
Depesza
Mao Tse-tunga 
i Czou En-laia 
do
G.M. Malenkowa 
i W.M. Mołotowa

Ą  G E NC JA TASS ogłasza nastę. 
*»pu,)ącą depeszę przewodniczące 

go centra lnego rządu ludowego 
C h iń sk ie j R e p u b lik i L u do w e j Mao 
Tse-tunga oraz pre m ie ra  państwo 
w e j ra d y  a d m in is tra cy jn e j i m in i­
s tra  spraw  zagran icznych C h iń­
s k ie j R ep ub lik i L u do w e j Czou En- 
la ia  do przewodniczącego rad y  m i 
n is tró w  Z w iązku Socja lis tycznych 
R ep ub lik  R adzieckich G. M . M a­
lenkow a i m in is tra  spraw  zagra­
n iczn ych ZSRR — W iaczesława Mo 
totowa.

P rzesyłam y w szystk im  narodom  
Z w ią zku  Radzieckiego i  Wam ser­
deczne w yra zy  podziękow ania za 
g ra tu la c je  z oka z ji podpisania “  
zejsnu w  K o re i.

R ealizacja roze jm u w  K o re i jes t 
w ie lk im  zw ycięstw em  obozu poko 
ju  i de m okrac ji, na k tó rego czele 
sto i Zw iązek R adziecki,

N iestrudzone w y s i łk i  podiete 
przez rząd radz ieck i i naród ra­
dz ieck i d la  rozw iązania k w e s tii ko 
reańsk ie j w  drodze po ko jo w e j ode 
g ra ły  ogrom ną ro le  w zakończeniu 
w o jn y  w  K o rc i. Naród ch iń sk i ze­
spo lony będzie zawsze z w ie lk im  
narodem  rad z ie ck im , z boha te r, 
sk im  narodem  ko reańsk im  i  ze 
w szystk im i m iłu ją c y m i po kó j na­
rodam i św iata, b y  w alczyć n ie ­
p rze rw an ie  o sprawę u trw a le n ia  i 
ob rony po ko ju  na D a le k im  Wscho 
Azie i na całym  św iecie.

Sarkofagi
książąt
pomorskich
powróciły
do Szczecina
D O Szczecina p o w ró c iło  5 sarko 

fagów  książąt pom orsk ich, w y ­
d o by tych  przed k i lk u  la ty  z po d ­
z iem i zam ku książęcego i odda­
n ych  do od rem ontow ania pracow ni 
kon se rw ac ji zab y tkó w  w  K ra k o ­
w ie.

PRACE konserw atorsk ie  w K ra ­
k o w ie  trw a ły  przeszło 2 la ta . Z  v  y 
doby tych  z  podziem i zam ku U 
ir.ocno zniszczonych sarko fagów  
uda ło  się zrekonstruow ać 6. z któ  
ry c h  jeden pozostaje jeszcze w  pra 
cow n i i  w  na jb liższym  czasie ode­
s łany będzie do Szczecina.

Sarko fag i um ieszczone zostaną w 
spec ja lne j k ry p c ie  na  zam ku kslą 
żecym  w  Szczecinie, k tó re j budo­
w a jes t na ukończeniu . W ys taw io ­
ne na w id o k  pub liczn y , św iadczyć 
będą ja k o  jeszcze jeden dow ód sio 
w ia ń sk ie j przeszłości i bogate j h i ­
s to r ii ziem  Pomorza Zachodniego.

S tro je  książą t pom orsk ich , znale 
z ionę w  sarko fagach, po ukończę 
n iu  p rac ren ow acy jn ych  w  pra­
cow n i konse rw a to rsk ie j w  Warsza 
w ie , powrócą do Szczecina i wzbo 
gacą zb io ry  M uzeum  Pomorza Z a ­
chodniego.

Przenieść
hotel robotniczy 
do innego
budynku

GZCZEClNSKIE Zakłady Nawo- 
O zów Fosforowych zrobiły już 

poważny krok naprzód, aby poprą 
wić warunki bytowe robotników. 
Codziennie czynne jest nowo- 
otwarte ambulatoikim lekarskie 
Starannie i czysto urządzony jest 
także gabinet dentystyczny. Nie­
dawno wybudowano również ob­
szerną, nowocześnie urządzoną 
łaźnię. Po raz pierwszy w tym ro­
ku rada zakładowa SZNF wysłała 
dried swych robotników na kolo­
nie letnie.

NIE WSZYSTKO DOBRZE...

M IMO tych niewątpliwych o- 
siągnięć nie wszystko w za­

kładach jest w porządku.
-  Do niedawna prektykowu- 

ło się u nas-mówi robotnik war 
sztatów mechanicznych MIKO­
ŁAJ WlEWiORSKI -  że rada 
zakładowa zwracała pieniądze 
za upranie roboczych kombine­
zonów. Później oświadczono ro­
botnikom, że ubrania robocze 
prać się będzie w fabrycznej 
pralni. Wynikła taka sytuacja, że 
od kilku miesięcy ani nie pie­
rze ubrań roboczych przeciążo­
na fabryczna pralnia, ani też 
nie zwraca się nam kosztów u- 
prania kombinezonów w domu 
Ale to jeszcze nie wszystko. 1

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 5}
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Pod hasłem pokoju i przyjaźni
odbywa się w Bukareszcie

IV Światowy Festiwal
Młodzieży i Studentów
W Festiwalu uczestniczy
IB  tysięcy delegatów młodzieży
ze 106 krajom

D NIA 2 sierpnia otwarty został w Bukaresz­
cie IV Światowy Festiwal Młodzieży i Studen­
tów w walce o pokój i przyjaźń. Uczestniczy w 

nim 28 tys, chłopców i dziewcząt z 106 krajów. Uro­
czystość inaugurująca to wielkie spotkanie przedsta­
wicieli młodego pokolenia całego świata odbyła się 
na olbrzymim, wybudowanym przez młodzież rumuń­
ską w Czynie Festiwalowym, stadionie im. 23 Sier­
pnia.

IUŻ na k ilk a  godzin przed mi. Zgromadzone tłum y w ita- 
o t war ciem festiwalu ze ly  polskich delegatów bardzo 

wszystkich stron stolicy Ru- serdecznie, po bratersku. W 
muńskiej Republiki Ludowej, kolumnie polskiej szły zespo- 
btóra serdecznie gości repre- ły  artystyczne ze Stalinogro- 
zentantów młodzieży świata, du, i  Łodtzi, Bytomia, chór 
ciągnęły w  kierunku stadionu Akademii Medycznej w Gdań 
dziesiątki autobusów z rozśpie sku, pięknie prezentujący się 
wanymi, radosnymi grupami dziewczęcy zespół „M alw y”  
młodzieży. Zgromadzone na itd. Sprężystym krokiem ma- 
pięknie udekorowanych u li-  szer^wali sportowcy polscy.

RZĄD ZSRR udzie lił N ie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej wielkodusznej i  bezinte 
resownej pomocy żywnościo­
wej.

Na zdjęciu: Wyładunek 
przybyłego z ZSRR transpor­
tu  konserw rybnych we 
Frankfurcie n/Odrą. (CAF)

Prezydent NRD
Wilhelm Pieck 
powrócił 
do Berlina

4 SIERPNIA prezydent Nie- 
*- mieckiej Republiki Demo­

kratycznej Wilhelm Pieck wró­
cił do Berlina ze Związku Radziec­
kiego po odbyciu tam kuracji i 
odzyskaniu zdrowia.

Prezydenta Piecka witali w 
Berlinie członkowie rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej. W powitaniu uczestniczyły 
również dziesiątki tysięcy miesz­
kańców Berlina.

Z przemówieniami do prezy­
denta zwrócili się premier Grote- 
wcihl i pierwszy sekretarz KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności Ulbricht.

Wilhelm Pieck podziękował lud­
ności Berlina za serdeczne przy­
jęcie. Podkreślił on, że aprobuje 
w całej pełni nowy kurs Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jedności 
i rządu NRD. Prezydent wezwał 
wszystkich patriotów niemieckich, 
by dołożyli wszelkich starań dla 
realizacji nowego kursu, dla po­
prawy warunków życia ludności, 
dla zjednoczenia Niemiec i za­
pewnienia pokoju.

Zgromadzenie 
Narodowe Albanii
zatwierdziło skład 
nowego rządu
W  . D N IU  1 s ie rpn ia  odby ła  się se 
v* sja Zgrom adzenia Narodowego 
A lb a ń sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j.

E n ye r Hodża przedstaw i! Z g ro ­
m adzen iu N arodow em u rząd w  no 
w ym  składzie oraz w yg ło s ił prze 
m ów ien ie , program ow e.

Po dysku s ji Zgrom adzenie N aro ­
dowe za tw ie rd z iło  sk ład nowego 
rządu i jego program .

*  W S IE R P N IU  b r. sam o lo ty  „ L o ­
tu “  pode jm ą akc ję  zw alczania stor
k i z iem niaczanej.
*  W  U STR O N IU  śląskim  zm arł w 
w ie ku  *5 la t, Jan W autu ia , zasłu­
żony pisarz Z iem i Ś lą sk ie j, działać: 
społeczny, b ib l io f i l ,  pu b lic ys ta  i  h l 
s to ryk . Jan W autu ia  b y t z zawodu 
h u tn ik ie m .

cach tłu m y mieszkańców Bu­
karesztu gorąco pozdrawiały 
młodzież i  wznosiły okrzyk: 
na cześć pokoju, na cześć przy 
jaźni między narodami i  bra­
terstwa młodego pokolenia.

Potężny stadion wypełnia 
około 100 tys. osób.

O GODZ. 16 trium fa lny 
dźwięk fanfar obwieszcza 

rozpoczęcie wspaniałej defila­
dy uczestników festiwalu.

Prawie 2 godtziny trw a ła  de 
filada przedstawicieli mło­
dzieży całego świata. 28 tys. 
chłopców i  dziewcząt różnych 
narodowości, wśród nich barw 
ne grupy młodzieży polskiej, 
przemaszerowało z okrzykami 
„POKÓJ i  PRZYJAŹŃ”  przed 
trybunami, w itanych burzliwą 
owacją.

Uczestników festiwalu pawi 
ta ł w im ienin Międzynarodo­

wego Kom itetu Festiwalu se­
kretarz generalny ŚFMD Jac­
ques Denis.

— Przybyliście tu ze 
wszystkich krańców kuli 
ziemskiej, poprzez oceany 
i  góry, jako reprezentanci 
w o li pokoju i pragnień całej 
młodzieży świata — oświail 
czyi Jacques Denis, - r  Po­
kó j i  przyjaźń! — oto nasze 
jednomyślne hasło. Pragnie 
my pokoju, oznacza on bo­
wiem również dostęp mło­
dzieży do szczęścia. 
Następnie przemówienie po­

w ita lne wygłosił przewodni­
czący prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego 
Rumunii, PETRU GROZA.

Natychmiast po. jego prze­
mówieniu ukazała się na sta­
dionie grupa sportowców z 
międzynarodową sztafetą po­
ko ju  i przyjaźni. Zbliżywszy, 
się do trybuny sportowcy wrę 
czyli sztafetę sekretarzowi ge­
neralnemu ŚFMD. Jacques De 
nis, k tóry  dokonał oficjalnego 
otwarcia festiwalu.

Rozlegają się dźwięki Hym­
nu Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. Unosi 
się w górę flaga festiwalu. 
Nad trybunam i stadionu wzla' 
tu ją  tysiące białych gołębi.

Rozpoczyna się IV  Świato­
wy Festiwal Młodzieży i stu­
dentów.

Wspaniałe prezentowała sic 
delegacja młodzieży polskiej, 
która wystąpiła w pięknych 
strojach, z kwiatam i, transpa­
rentami, barwnym i cliustka-

(Pat-rz reportaż na str. 3)

Zburzony przez 
interwentów z USA

P b e n la n
decyzją rządu 
Koreańskiej Republiki 
Ludowo- 
Demokratycznej

będzie
odbudowany
f  ^ ENTRALNA Koreańska 

Agencja Telegraficzna 
ogłosiła uchwałę rady m in i­
strów Koreańskiej Republiki 
I,udowo -  Demokratycznej w 
sprawie odbudowy i  przebudo 
wy miasta Phenianu.

U chw ała podkreśla , że w  to ku 
odbudow y i  przebudow y Phenianu. 
zburzonego przez in te rw e n tó w  a- 
m erykań sk ich . na leży zachować h i 
sto ryczny cha rak te r rozw o ju  m ia ­
sta. L iczba ludności P hen ianu do j 
dzie do m ilio n a  osób.

(DOKOŃCZENIE ŃA STR. 1)

ROBOTNICZY zespół ko­
biecy podczas występów dla 
Koreańskiej A rm ii Ludowej.

(CAF)

CHWAŁA WIELKIE! PARTII
Artykuł Przewodniczącego KC 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

BOLESŁAWA BIERUTA
zamieszczony w czasopiśmie 

„O  trwały pokój, o demokrację ludową“

PATRZĄC z perspektywy 50 lat na historyczny 
dorobek II Zjazdu SDPRR, na pełną chwały dro­

gę walk i zwycięstw stworzonej przez Lenina Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego, odczuwamy 
ze szczególną siłą epokowe znaczenie jej gigantycz­
nej pracy i jej osiągnięć dla całego międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, dla łosów całej ludzkości.

Polska klasa robotnicza 1 Jej rewolucyjna awangard;: 
SDKP1L w ciągu długich lat rewolucyjnej walki był? 
związana ścisłym sojuszem bojowym z rosyjską klasą ro  
botniczą 1 je j leninowskim sztabem — bohaterską partią 
bolszewików.

Polski lud pracujący uważa? zawsze za swą chlubę, i? 
SDKPiL w r. 1906 weszła w skład SDPRR i mimo wahań
Ideologicznych, wynikających z błędnych założeń luks?m- 
burg-isłowsklch. popierała bolszewików w walce z mleń- 

szewikaml. te obok robotników rosyjskich w szeregach 
obrońców Rewolucji Październikowej walczyły tysiące pol­
skich rewolucjonistów, z Feliksem Dzierżyńskim i Julianem 
Marchlewskim na czele.

Polski ruch robotniczy niezmiernie wiele zawdzięcza 
bezpośrednim radom i wskazaniom wielkiego Lenina, który 
wysoko cenił rewolucyjną walkę polskiej klasy robotniczej, 
podkreślał historyczne zasługi SDKPiL w walce o 6ojusz 
klasowy robotników polskich 1 rosyjskich, a równocześnie 
surowo krytykował błędy SDKPiL, zwłaszcza w kwestii 
narodowej. H istoria wykazała całkowitą słuszność kry tyk ' 
leninowskiej, wykazała, te  polski rewolucyjny ruch robot­
niczy krzepł 1 zwyciężał w miarę tego, jak  Jego partyjna 
awangarda przyswajała sobie leninowskie zasady strategii 
1 taktyki, w miarę tego. Jak KPP a potem PPR uczyły się 
w sposób właściwy stosować teorię marksizmu • leninizmu 
i doświadczenie zwycięskiej Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego.

Komunistyczna Partia Związku . Radzieckiego — t» 
ogromna siła ideowa, oddziaływująca"' na cały świat, prze­
obrażająca świadomość setek milionów ludzi, to niezłomna 
1 wypróbowana awangarda międzynarodowej klasy robotni­
czej. pierwsza „szturmowa brygada”  ludzkości w walce o 
pokój, demokrację i socjalizm.

Wokół Związku Radzieckiego l Jego kierowniczej sity 
— Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego — skupia 
Ją się pod przewodem swych partii komunistycznych t ro  
botniczych wolne narody krajów demokracji ludowej, sku 
pia się wyzwolony z pęt imperializmu naród chiński, sku­
piają się masy pracujące wszystkich krajów kapitalistycz­
nych. Ten w ielki i z każdym dniem potężniejący obóz po 
koju, demokracji 1 socjalizmu, któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki — to nowa siła dziejowa, jak ie j ludzkość 
nigdy przedtem nie znała.

Cala historia Komunistycznej P artii Związku Radziec 
kiego — to nauka marksistowsko - leninowska w działaniu 
Ogromne, historyczne osiągnięcia KPZR we wszystkich 

dziedzinach życia i olbrzymi autorytet, jak i Komunistyc/ 
na Partia Związku Radzieckiego zdobyła sobie na całym 
świecie. są wspaniałym świadectwem niepokonanej 6ily 
marksizmu-leninizmu.

Doświadczenia Komunistycznej Partii Związku Radziec 
kiego 6ą źródłem natchnienia ] przykładem dte wszystkich 
partii komunistycznych 1 robotniczych na całym świecie.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i cały naród 
polski, święcąc 50-lecie Komunistycznej P artii Związku 
Radzieckiego, Jeszcze raz uświadamiają sobie głęboko. Jak 
wiele naród nasz ma Jej do zawdzięczenia.

Będziemy nadal wytrwale przyswajać narodowi pol­
skiemu nieśmiertelne idee leninizmu. których wcieleniem 
jest 6ławna historia Komunistycznej Partii Związku Radziec 
kiego.

Za przykładem Komunistycznej P artii Związku Ra­
dzieckiego będziemy wzmacniać jedność poglądów, jedność 
działania i Jedność dyscypliny naszej partii. Będziemy zs 
cieśniać więź naszej partii z narodem, wzmagać troskę o 
człowieka pracy i o rozkwit naszego kraju. Będziemy 
zaostrzać rewolucyjną czujność Polskiej Zjednoczonej Par 
t i i  Robotniczej i całego ludu pracującego. Będziemy 
wytrwale pracowali nad realizowaniem w naszej pracy le­
ninowskich zasad kierownictwa 1 norm życia partyjnego.

Będziemy wychowywać polskie masy pracujące.w du 
chu socjalistycznego patriotyzmu i Internacjonalizmu, w 
duchu najgłębszej przyjaźni do wielkiego Kraju Rad, prze­
wodzącego całej ludzkości w walce o pokój, postęp 1 socja­
lizm.

Chwała w ie lk ie j Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego!

Niechaj jeszcze wyżej wznosi się nad światem zwyclę 
k i sztandar Marksa—Engelsa—Lenina—Stalina!

W dniu 50-lecia KPZR ślemy braciom radzieckim wy­
razy najgorętszych uczuć i najserdeczniejsze pozdrowienia.

(„O  trwały pokój, o demokrację' ludową”  
n r 31 (247) z 31 lJpca 1953 r.)

D/ieiny marynarz 
francuski

Henri Martin
era wolności

A GENCJA AFP donosi z
■^ryźa, że Henri Martin za 

dnia 2 sierpnia zwolniony z < 
zienia w Melun.

Jak wiadomo, bohaterski 
rynarz francuski, Henri Ma 
został w paidz;erniku 1950 r. : 
zany na 5 lat więzienia za 
tykę prowadzonej przez r 
francuski brudnej wojny w V 
namie. Prawie 3 lata trwała 
tężna kampania protestacj 
przeciwko bezprawnemu skozc 
Martina. Pod naciskiem pre 
stów rząd francuski dnia 2 s 
pnia zwolnił Martina z więziei

«
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TADEUSZ JACKOWSKI

Naprzód młodzieży świata!
IV Festiwal Młodzieży i Studentów w Bukareszcie otwarty!

(Telefonem  z B ukaresztu  od specjalnego wysłannika.)

Bu k a r e s z t  s tą i s ię  s to lic ą  rn io f tp s c i.  id z ie  z
tego słonecznego mi ąsta na cały świąt gorącą 
falą otuchy, nadzieja zvyycjęstwa pokoju, zwy­

cięstwa Siły i przyjaźni między ludźmi i narodami. 
Miąsto skąpane W słońcu, rozkwitające tysiącami flag 
i sztandarów. Przypomina dziś wielki puchar pełen 
młodego wina. Nie mą godziny, aby dziesiątki tysię­
cy ludzi różnych odcieni skóry, różnych przekonań, 
różnych wjerzeń n|e wypowiadało sobie wyrazów li­
czne przyjaźni i zaufania, kecz chwila otwarcia festi­
walu przewyższyła wszystko, co ludzie przez krótki 
pobyt zdążyli przeżyć, Jechaliśmy przez oślepiająco 
białe ulice Bukaresztn w stronę stadionu, leżącego 
na odległym przedmieściu. Był to wspaniały, triumfal 
n.y pochód wśród ludu Bukaresztu, wśród setek tysięcy 
wyciągniętych do nas rąk. Otaczały nas twarze roz­
jaśnione ciepłem przyjaźni. Do okien ąutobusów po­
dawano nam dzieci. Ściskano nam dłonie. Ludzie ła­
miący szpalery otaczali nasze samochody. Była ło do­
prawdy droga, której nie zapomni się nigdy.

sobq. Śpiew zastąpił mowę. Na 
placach skąpanych w świetle, w 

Roztańczona, żywa młodzież rytmie tańca, obejmowali się An- 
fbąncji podbiła Bukareszt. Idą uj- 9l'cy ? Chińczykami, Włosi z Ra­
mując się pod ręce -  nod pimi fjaftfWk JaPOO.czycy ze Szwedom., 
lęci Marsyjianka. Śpigwa \ą 100 Tego dnia czuliśmy jgk silne j 
tys. ludzi. Znów tłum wpada na potężne jest to nowe, co idzie na 
bieżnię, łamie jzpaler — młodzi świat. Jak wielu ludzi łączy wiel- 
Francuzi poryyyajfl j niosą ną rq- kg ideą pokoju i braterstwa, la- 
mionach vietoamskich ipfnięrzy kq potęgą są lądzie pfzpję.ci ‘ą 
walczących z francuską burżuazją ideą. Czuliśmy głęboki optymizm 
o wolność swojej ojczyzny. Mło- młodzieży, zaufanie do obozu po- 
dzież francuska tu, pod niebem koju, który pokój strzeże, a zara- 
demokratycznego kraju powtórzy- zejn byliśmy dumni, że to wia­
ła świadectwo prawdzie, jakie da śnie na ziemi bratniej, na ziemi 
je we Francji. rumuńskiej płynie wezwanie do

ZRYWA się huragan powita!» przyjaźni, pokoju i wzajemnego 
pych okrzyków. Ludzie ijjó- szacunku. Byliśmy dumni. że no- 

wiący stu językami poźdrowjąją leżymy do narodu stanowiącego
młodzież radziecką. Idą równą, 
mocną kolumną. Dywanami ście­
lą się kwiaty. Otaczają ich mło­
dzi Murzyni, Arabowie, ściskają 
im ręce. Ściska im ręce delega­
cja amerykańska.

Młodzież radziecka

ogniwo tego obozu.
W poniedziałek na przestrzen­

nych placach bukareszteńskich 
wystąpiły z pierwszym programem 
nasze zespoły artystyczne. Przez 
cały czas od świtu do późnej no 

wymienia cy narody świata pokażą, jaki do

Phenian
będzie odbudowany
(POKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Domy będą w zasadzie trzypię­
trowe. Na całym terenie miasta roz 
mieszczone zostaną równomiern'c 
teatry, szpitale, ambulatoria i skle
py.

Uchwala przewiduje również od 
bpfiowę wszystkiej» pomników prze 
sziości, budowę stadionu, boisk 
«portowych | basenów ptywaękicb.

Czas wykonania genęralnę» 
go planu odbudowy i przebu­
dowy Phenianu określony zo­
stał przez rząd na 10 — J5 lat, 
zaś term in wykonania najwsż 
niejgzych prac w  dziedzinie 
odbudowy określono na trzy 
lata.

Na mocy uchwały rządu 
powstała komisja odbudowy i 
przebudowy Phenianu, na cze 
le której stanął prezes rady 
m inistrów  — K im  I r  -  sen. 
Uchwała wzywa ludność miej 
ską do wzięcia udziału w  p r a ­
cach nad odbudową miasta.

n e u t ra ln a
Komisja Nadzorcza
rozpoczęła pracę
w Panmundżonie

AGENCJA Nowych PhlW donosi 
** 7. Kacsopgu.

Dnia 1 sierpnia o godz. 15 
mudżouie rozpoczęła oficjali 
ce kpmisia nadzorczą przei, 
cjeli państw neutralnych, powoła­
na do życia zgodnie z paragrafu!" 
36 układu rozejnrowego. Na p|erv 
szyip posiedzeniu komisji obecni 
byli: z ramienia Polski — gen. W a 
giowski, z ramienia pzecłfóSłowa- 
cji — gen. Pgresz, z jamiepia 
Szwecji — gep. Prąfstroęn» i z r.t 
mienia Szwajcarii — gen. Riener.

Generałowie Wągro\yskl i Buresz 
oświadczyli, żp miłujące ppbój na- 
rpdy Polski i Czechosłowacji odczu 
wają głęboką radość z powodu za 
warcią rpzejmu w Korei. Wyrazili 
opi zdanie, że rozejm oznacza nie 
tylko zakończenie 3-letniego przcie 
w u krwi na froncie kpreąńsklm. 
lecz również pierwszy krok do po 
kojowego uregulowania kwestii ko 
rćańsklej | innych ńopipslycb pro 
bienrów nUć<*zyiiarQ(JpwypU.

Przedstawiciel Szwecji gen. Graf 
•troęm i przedstawiciel Rzwajcari) 
gen.’ Riener daii \yyraz swepru za­
dowoleniu 7. powodu rozejm u w 
Korei i zadeklarowali gotowość 
współdziałania z innymi czlonka- 

' mi komisji.

G e n e ra ł
N a m  Ir
m iiłis ir«» spraw 
zagranicznych
Koreańskiej Republiki 
Ludowo - 
Demokratycznej

JAK donosi z Phenianu Agencja 
Nowvch Chin za Koreańską Cen- 
tiaińą Agencją Telegraficzną, ge­
nerał Nam Ir, który przewodni 
czyi delegacji koreańsko - chin* 
sklej podczas rokowań o rozejm 
w Korei, zastał mianowany mini. 
strem sprąw zagranicznych Koruuń 
skiej Republiki Ludowo-Demoku 
tycznej.

f '  IGANTYCZNA budowla wznle- 
sianą w ciągu 3 miesięcy 

przez młodzież rumuńską, olśnię» 
wająca, przepiękna architektura.

Na trybunach 100 tys. wicj?Óyy» 
pulsujących okrzykami, świątecz­
nie podnieconych, tozrądową- 
nych. Głos 100 fanfar bije w nie­
bo.

Na trybunie rządowej spostrze­
gamy sjwą głowę przewodniczą-

kwiaty i uśmiechy. Idą wśród nie- robek że sobą przywiozły.
ustar.nego gorącego huraganu 
oyypęji.

Przępięż z |ęh yyieikięgo krpju i 
idzię ną śyyi.ąt wezwanię dp bra­
terstwa ludzi dobrgj woli. Prze­
cież z ich kraju idzie głos poko­
ju, który pozwolą tej różnojęzycz­
nej pifpdzifży ściskgć sis tu np 
bukaresztęńskim Roęhonię.

Fmdnp wymienić yys?ysltde ną-
cego «¿ré prz.suwijq się » c a -
dra Pętru Gro,y i śniada, poeîq- downyrn barwnym karowodim. 
&|q twarz prezesa rad, minisnpw 9,d s,k,?l>sle( W «  » '« 'W « 1'  I»- 
Geargiu Deja. Na podium sta- d o " W »«!“  P» «H **.. “ d Jopo- 
nęto kierownictwo fostiwqlu. Jest I *  biorące, po roz pierwszy u- 
Jacques penis, jest sławny japoią- fjzia* w ^9Stl̂ ° ’u *  9° Anglji i 
ski profesor Oiprnc?. jest Ęlisa Kanady.
Brapco, jest Moniką Fplton, są tu Ci. którzy już przeszli, zępełoia- 
wyfaitni przedstawiciele intelektu- jq trybuny. Stadion wygląda, jak 
alnego i politycznego życio wszyst najpiękniejsze malowidło. Mieni 
kich 5 części świpfa. się przepiękną mozajką strojów

Rozpoczyna sie defilada. 6 mło- narodowych. A każdy pow iek w 
dych ludzi niosących emblemat teJ olbrzymiej masie jest klejno- 
festiwalu otwiera to wspaniałe tem bęzcgnnym, zdobiącym ten 
widowisko. Dostrzegam wśród w‘d°k niewypowiedzianie piękny, 
tych pierwszych Chińczyka, Mu- ^-APADŁA gorąca noc buka

TADEUSZ JACKOWSKI

APADŁA gorąca
rzyna i młodą, skromną robotni- L i  reszteńsko. Wracaliśmy do 
cę nowojorską, Josephine Neifitz. mjasta jak w transie. Niebo iskrzą 
Z tą właśnie robotnicą nowojor- ce rakietami gwiazd, błękitne od- 
ską wypadło nam odbyć znaczną blaski reflęktorgw i ludzie, ogar- 
część podróży do Bukaresztu. W njęCj niewypowiedzianą radością. 
Czasie długich godzin, spędzo- Witano nas na każdym rogu, ną 
nych w pociągu. Amerykanką o- każdym odcinku ulicy. Myśli naj- 
powiadaia nam o rozszerzającym |epszei najszlachetniejsze, przenl- 
się ruchu pokoju wśród młodzie- kały sercą ludzkie I łączyły je w 
ży amerykąpskiej. W pochodzie rwiqzek, którego nic nie rozerwie. 
Sin narodów pięrwsya Mile mt«|- Na szerokim, pięknym, pnepet- 
dzież albqiiska, ubrana w stroje n;0„ ym Jziqtwq bulwarze Ćalae 
Hid owe. Mienią sję heftem stroje Victoria narody zmieszały się ze 
Bułgarów, dalej ubrani we wzo­
rzyste tuniki, Murzyni z Sęnegą- 
lu, Nigerii, czarni ludzie z cgłej 
Afryki- Powiewpją szgpkp skrzy­
dlatymi kąpelusząirp 1 śniadzi 
chłopcy z Chi|e, strojni Meksy- 
kańczycy. Idą źwprtą ławą młodzi 
chłopcy ' młode dziewczęta Lu­
dowych Chin. Sypią się im pod 
nogi tysiące bukietów. |dq razem 
Niemcy ze wschodu i zpchpdw, 
trzymqjq się poci ręce. U wej- 
ściq wyłonią się feraz olbrzymi 
napis „BEKE". To Rioknie ubrpni 
Wogr?y ¡óp w tanecznym rytmie 
czprdpszą. Nqę|ę|iodzq Szkoci.
Słychać poprzez wrzawę powitań 
kobzy. Mienią się w oczpęh kra­
ciaste spódnice. Idą strojni cljfpp- 
cy z Piemontu, dziewczęta sycy­
lijskie, śniade i piękne.

A LE oto zągfąsza wszystko o- 
krzyk ogromny: POLONIĄ!

POLONIA! Zakwitł stadion naszy- 
nji dziewczętami i naszymi chłop­
cami- Wnieśli wdzięk i piękno na 
szej ziemi. Lud Bukaresztu w ita  
ich ogromną owaGją. Nasze dziew 
czętp niosą pęki goździków. Ma­
ły górnik, Czesław Rezer idzie z 
rozłożonymi rę|<qmi, jąkby chciał 
przycisnąć do sercą tych wszyst­
kich, co niosą pozdrowienia z pąj 
dalszych zakątków kuli ziemskiej.

Lecz nagle pryska porządek. Ńa 
bieżnię włamują -się ci, co jąż u* 
kończyli ppchód. Bo oto nadcho­
dzi KORĘA. Peląi chwały żołnie­
rze koreqnscy. Łqwą otaczp jch 
młodzież. Porywa pa ręce i niesie 
bohaterów przed trybuny. Przepły­
nęli na bratnich ramionach z o- 
czgmi pełnymi łez.

Nowoczesne

radzieckie
kombajny
Um ożliw ią

PGR-om
przyspieszenie
dostaw zboża
dla państwa

o lie cn ie  in tcn syw i,. 
ce przy  om łjttąęh l p r itta w a rłi fb o -  
ża.

Pod hasłem : „P ie rw sze  zboże d lą  
państwa“  PGB-y starają się 

i« r  ------

*  p r a s ą  rad z ie cką aą m łg sz i. 
w  fląfszym  ciągu 'depesze g ra tu lń  
cy jn e . K tóre naę?esz|y ilo  p a r t i i uęi- 
rm in is typzR yc li i  r iTbótń ięzycji 
o k a z jj 5Ó-lecią K P ZR .
*  w  C A ŁE J F rauc jJ  rozpoczęto 
zbie ran ie  podp isów  pod rezolucja­
m i do m aga jącym i się na tydhm lą  
stowego po łożenia Kresu dz ia ła ­
n iom  w o je n n ym  w  v ie tń a m le  oraz 
loko jow ego u re gu lo w an ia  próbie-

J.U

NOWE ZWYCIĘSTWO 
OBOZU POKOJU

POBTREEY lit-o r i Martina można znaleźć w izbie każ­
dego świadomego proletariusza francuskiego. Można 
je znaleźć w lokalach związków zawodowych 1 organi­

zacji b uczestników Ruchu Oporu, w  studenckich mansar­
dach 1 mieszkaniach działaczy społecznych, pieśni o „m a­
rynarzu F ranc ji“  śoiewa mLodziez nie ty lko  we Francji, ale 
w Belgii, Holandii! Ang)j.i i innych krajach. W Tulonle, 
mieście francuskim, gdzję Henrl Martin po raz pierwszy 
ytanąl przed sądem, na wybrzeżu im. Stalingradu można 
przeczytać napis; ,,Niech żyje nieustraszony Henrl! W ol­
ność dia H e n rl!“  W całej Francji powstały liczne komitety 
walki o uwolnienie ITenri Martina. Dokerzy, górnicy, kole­
jarze, i ludzie innych zawodów strajkami protestowali prze­
ciwko jego uwięzieniu. Podczas zlotu w Nicei młodych bo­
jowników wa lk i o pokój, sztafęta młodzieżowa im. Henrl 
Martina przedefilowała pod murami więzienia, w którym 
.10 trzymano. Codziennie w kancelarii prezydenta Francji 
odbierano setki listów, od ludzi najróżniejszych poglądów 
politycznych, którzy żądali wypuszczenia Henri Martina z 
więzienia. Młodzież demokratyczna całego świata i światowy 
ruch pokoju nieustannie domagały się uwolnienia Henrl 
Mar.Uńa.

PO trzech Jatach nie netę Rzecz prosta, że uwolnienia
p liw e j w-olki o  wotflość Henri Martina posiada inny 

dia bohL-terskicgo „marynarza wym iar 1 inny ciężar gatun- 
F rancji“  — drzwi więzienia kowy, aniżlel rozejm w Ko- 
otwarły «J§ przed Henri 'Mar» re i. wywalczony przez pbóz 
V.mm. Światowy ruch pokoju pokoju. A le jeet to ogniwo tej 
odniósł jeszcze jedno zwyeię- 6amej walki, zwycięstwo na 
stwo — zwycięstwo nad ciem- Innym odcinku tego gamego 
nymi sii.ami jeakc ji J wojny, frontu, frontu walk} 0 pokój.; 

' ’ * Nie-aatraezony marynarz Fran­
c ji, Henri Martin, był uosobić 
niem oporu narodu franciuskifc 
go przeciwko „b rudnej woj­
n ie“  w V;elnajnie. i  za to zo­
stał zamknięty w więzieniu.- 
Skazał go trybunał wojskowy 
wbrew woli olbrzymiej więk­
szości narodu francuskiego.- 
Skazali go ci, którzy wysłu­
gują 6ię amerykańskim impe­
rialistom okupującym porty 
Francji, skazali go handlarze 
broni 1 mięsa armatniego, s k i 
zali go spekulanci dorabiają­
cy się miliowuwyeh fortun na 
„aferze plastrowej“ . Henrl 
Martin, bohaterski uczestnik 
walk Ruchu Oporu przeciwko 
h k le r owakim najeźdźcom zo­
stał skazany na podstawie ze­
znań Jedynego „św iadka" os­
karżenia — b. kolaboranta t 
wsp ó łp  r  a cow n! k a h 1 tle r  ow sk 1 e- 
go gestapo.

HENRI Martin opu'ścl! 
m

nad w rogam i poko ju .

Uciechy hyltt
cn  n ie m ia r a . .

ja k  n a jk ró ts z y m  czasl* wykonać
-1------Po przyśpie-

iw ążn ie przyczynia
fÿjpl* Pfl j t jw tp ię

nojvpczgspych
SŻęnlą flpstą’ 
5‘fi stpspr- 
szprszi - ’:rszą

Icckjc

?KS. P T
iką le  now<

br- ną coraz 
, Ópągspych ra-

-. ,--r kpnibąjn?vy. Które jerlno 
czesnie koszą I mlocą zboże.

D zięk i stpąptyanlH pownązesnych 
niąęzyn oraz do b re j prpąiil/.acji i 
w yd a jn e j p rapy ł i r y ę p l  om ioto-
..... . — ’-’-YRki j  prżebic-

oKręgach 
rNICA,

, ypii’ sVf?p|fiłnle ...
gają o p iłfltY  W- iiÙL- w  Pbrega

Np. w  pKręgu PGR s ta lin og i 
w ykon ąn o  ju ż  pKrespw y plan c 
stąw  zboża w  I8S p r o r „  w legi 
K im  — w 111 P ro f-. W łódzkim
t?s prop-

Szczecińskie załogi
Zakładów Przemyślu Spożywczego

w Czynie Lipcowym
podniosły jakość produkcji

i zastosowały nowe metody pracy
PONAD 7 tys. pracowników zakładów przemysłu spo­

żywczego w woj. szczecin skim, realizując zobowiązania 
podjęte dla uczczenia Swięla Lipcowego, podniosło poważ­
nie jakość produkcji, obniżyło je j koszty, zastosowało 
przodujące radzieckie metody pracy.

POW AŻNE osiągnięcia mu 
ją pracownicy szczecińskich 
piekarń. Zmniejszyli oni d.o 
minimum marnotrawstwo su­
rowców, poważnie ulepszyli 
jakość produkowanego pieczy­
wa, obn iżyli zużycie węgla o 
1 kg na 100 kg pieczywa 1 
zaoszczędzili w Czynie L ipco­
wym 2700 kw il energii.

W lipcowym współzawodni­
ctwie piekarze szczecińscy u- 
powszechnili w swoich ząkła 
dach metodę ŻandaroweJ J 

wszyscy bez wyją tku przystą 
p ili do współzawodnictwa pod 
hasłem: ,,Ja nie wypuszczę 
braku“ . Również w Zakła­
dach Przemysłu Drożdżowego 
w czasie realizacji zobowiązań 
lipcowych, upowszechniona zo 
stała metoda ŻandaroweJ, dzlę 
k i'k tó re j poważnie wzrosła wy 
dajnpść pracy.

Liczni pracownicy techniczni w 
Czynie Lippo>vypi ppijjęu zobo 

Wiąppia, zmierzające tlo pogipe- 
s’enia wiedzy fachowej brypulzl 
Stów t majstrów. Np. w Fabryce 
lionsęrw Rybnych w Szczecinie 
Ifłż. Kiętliński przcszKbłU wszyst- 
Kie brygadziśtki, a jedną z nici) 
przygotował dą objępią sUnnwLka 
majstra. SzKpleńie zawfldPWe po» 
maga obecnie w tej fabryce jesz» 
ćze lepiej organizować produUćje J 
podnosić jej jakość.

W celu zacieśnienia sojuszu 
klasy robotniczej z pracują­
cym chłopstwem, cukrownicy 
szczecińscy w Czynie L ipco­
wym udzielali pomocy techni­
cznej PfjR-om, spółdzielniom 
produkcyjnym i POM-om. Np. 
pracownicy narzędziowi)! z 
cukrowni ,,G ryfice“  p rzep raco 
waiji kilkadziesiąt godzin 
przy naprawie mu-szyn rolni 
czyph. Podpbne zobowiązaniu 
zrealizowali tokarze działu 
mechanicznego, członkowie 
brygady remontowej kotłowni 
1 wiciu ipnych. Wykonując zo 
bowiązanią lipcowe, załogą 
cukrowni „G ry fic e " wydatnie 
posunęła naprzód prace rem on 
towe. podnosząc Ich jakość.
Na wykonane prące załoga 
wystawiła fiaty gwarancyjne.

w pfektGryçft pjtrgpiu 
,itpty przehlesMą.Mnai 

wpif. Waisią do picb pkepszeż,
I LK. Poi

Fśt, f.ym
» n ich  ojiregi: b v d
iK IN , SZCZECIN 1

n iem ieck iego .

;gcżn» Ucz
bę K o m b ą lW w  mojność
zmqsiu?B^?n{* wy«ąrciMącej lip 
ip i  rą k  do p rą cy  - r  to  jednak op ó i 
ł i la ją  się one w  w ykon yw an iu  prąc 
o m ło tow ych  z pow odu niew łaści­
w e j organUfte.tl p ra cy.

Prawdziwy
samochód
przeciw-pożarowy
otrzymały
dzieci z Podgrodzia
od szczecińskiej 

ogniowej

*  M IM O  uch w a ły , ja k a  zapadła w 
końcu czerw ca b r . na  k o n fe re n c ji 
p rze ds ta w ic ie li S tanów  Z jednoczo­
nych , R u rm y , S y ja m u  i  k l ik i  
Czang K a i-szeka w  spraw ie  ew a­
k u a c ji band kuo m in ta ńg ow sk ich  z 
B l ir ip y .  bandy te  dz ią łą ja  w da l. 
si.ym ciągu na te ry to r iu m  bu rm ań 
sk im .
i f  Z  D N IE J f l  s ie rpn ia  A n g lia  w y ­
cofa ła  się z grona uczestn ików  
m iędaynarotiow ego po rozum ienia 
W sprąw ie  pszenicy. P rzyczyną te 
go jes t fa k t, że A n g lia  n ie  zga­
dza sle na iis ta lijn ą  pod nacisklpm  
U SA cenę pszenicy — dw a do lary  
1 s centów za buszek

-TE ZNANEGO w całe) Polsce 
Podgrodzia -  dziecięcego 

miasteczka nad Zalewem Szcze­
ciński m -  wyjechało przed kilką 
dniami 1.200 dzieci, które w cią­
gu rpiesiąca odpoczywały tu po 
całorocznej ąpuce szkolnej. U- 
czestnicy pierwszego turnusu wy- 
jechgli opaleni, zdrowi, z peł­
niejszymi policzkami i r rgmjeń- 
cąrni.

W czasie pobytu w podgrodziu 
dzisci mieszkają w pięknych 24- 
o$QRPwych damkach, mają do 
swej dyspozycji jgdplnię, świetli­
ce, kino-tępir, boisko sportowe, 
amfitęatr, „Wesołe Miasteczko" z 
karuzelami, huśtgwkami ifp-, ką­
pielisko Z kajakami, kolejkę wą­
skotorowa, którą jest największą 
atrakcją Podgrodzia. W ostatnich 
dnjach lipca dzieci otrzymały 
darze od szczecińskiej straży po- 
żprnej kompletnie wyposażony sa 
mochód przeciwpożarowy.

Nad zdrowiem dzipci czuwa 
3 lekarzy, dentysta i higienistka. 
Posiłki, wydawane 4 razy dzien­
nie, sq obfite i smaczne. Dzieci 
otrzymują pod dostatkiem świe 
źych jarzyn i owoców.

Obecnie przyjechały do Pod 
grodzią dzieci śląskich hutników 
i górników w liczbie 800. Po­
nadto przybyło również 200 dzie­
ci z Krakowa^ wśród których sq 
dzieci budowniczych Nowej Hu­
ty. Spędzq one w Podgrodziu ca 
ły sierpień.

mury więzienia, w któ­
rym nic nie potra fiło  go zła* 
mać. ani zachwiać Jego boha*
ten&ką postawą. W  więzienia 
Henri Martin podpisał sztok­
holmski A PE L POKOTU. Doi 
celi więziennej kazał sobie 
przysłać „M anifest Komuni­
styczny" — dzieła Lenina l 
Stalina oraz książkę Thoreza 
„Syn ludu". 7-za k ra t więzien­
nych Henri Martin s ia ł Swym 

najbliższym słowa otuohy: 
„N ie  martwcie się o mntę 1 
wałczcie o p o k ó j!"  '

Ten nieugięty, płomienny 
patriota francuski odzyskał 
wolność dzięki rosnącej potę­
dze obozu . pokoju, którego 
był bojownikiem. Trybunał, 
który przed trzema la ty ska­
zał go na pięć lat wiezienia, 
nie był jednomyślny w swym 
werdykcie: dwaj sędziowie 
glosowali za uniewinnieniem. 
A le wszechwładna we Fran­
c ji ambasado amerykańska na 
legała na skazanie wroga 
.brudnej w ojny" i. satelicki 

rząd francuski zamknął go w 
w ięzieniu.. Uwolnienie Henrl 
Martin«! świadczy również o 
tym, że ambasada USA we 
Francji nie jest już tak 
wszechwładna, jaką była 
przed trzema laty. Napój 
francuski jednomyślnie żąda 
zakończenia „brudnej wojny" 
prowadzonej przeciwko naro­
dowi v;etna«is|<iemu w intere- 

bankSerów francuskich 1 
amerykańskich — i rząd Ran 
cuski nie mógł dłużej trzy ­
mać w więzieniu tego — któ­
ry  stał się sztandarem walki 
przeciwko „brudnej wojn ie".

Henri Martin Jest wolny, 
ale przed nim i przed naro­
dem francuskim, Jak również 
przed całym obozem pokoju 
stoi bojowe zadanie: s k o ń ­
czyć „brudną wojnę", wywal­
czyć pokój dla Vietnatnu, ta!« 
jaik wywalczono rozejm dla 
umęczonej Korei!

Uwolnienie Henrl Martina 
— to  dzień radośpi dla wszy­
stkich ludzi miłujących p ;> 
kój. Z tego -zwycięstwa obozu 
pokoju Cieszy <się równifiż na­
ród polski, cieszy się m ł>  
dzież polska, która swą pa- 
t r i  etyczną postawą i wkla- 

¡dem w budowę socjalizmu w 
j Po.sce wsp.era watkę q no- 

i łłe g r i Mąrtina i rMoi
> W ED ŁU G  doniesień A g ćn p ji iH u
era ? N a irob i, ęHdaiąiy p o lic ji ¡ .  , ................. ......... .. ,

kuju, zabijając g osób. J. w.

( J



K B K U B W  STRONA g

Obfite żniwo śledziowe

z b ie r a  „ M c fs k s s  W o la ff
f f

Polska f lo ty lla  rybacka
łowi na IHorzu Północnym
V 17 LIP C U  Morze Północne przez większą część dni mie- 

siąca leży g ładkie i ty lko  na drobnych zmarszczkach 
pob łjsku je  złocistymi, małymi słońcami — a w nocy bawi 
się księżycowym blaskiem.

„B Y C  W KRAJU i z nią,
1 w Jakimś wielkim  parku“ — 
marzą rybacy, wsparci na re* 
lingach lub z mostku ogarnia­
jący daleką przestrzeń. A le  na . ........  — . -------- , — , , , . - , v  ««w *«>■«.
marzenia nie ma cza6U — na niano o wyzwiskach, skończył sobotnie_ popołudnie, zwołał sprzęt. Odpowiedź była krót
. . .  . . .  . . . . . .  « u  u ..» 1 a rhn iw m «; t ? nne7orł?iom! . . .  . , ............

czy około osiem ton srebrno 
łuskie j ryby wysypano na 
pokład.

-  C o  . . .  
KOWSKI — do czwartku tu 
czekać z remontem? Tam śle 
dzie 6ame się pchają do sieci 
— co powie załoga! — Nie 
nie zgadzamy się, raczej sam' 
przeprowadzimy ten remont.

— Samf robimy, pal sześ< 
stocznię. — B IA Ł E K  skiero 
wał się ku drzwiom, a za nim 
palacze. I wzięli się za robotę

Słowa mechaników 'dosly 
szano w Stoczni Remontowej. 
Taki wstyd! Majster DOLA

wykrzyknął JAN- ZO BO W IĄZANIA
GRUPY BOROWSKIEGO

} ÓZEF SOROWSKI Jas: 
,) mężem zaufania grupy 

.¡^ łu g u jące j i zaopatrujące; 
statki rybackie. W tej grupie 
są tacy ludzie, jak zawsze 
chętny STASIO S AŁA TA, jak 
zawsze dokładny TADEUSZ 
JABŁOŃSKI. Ich nie trzeba 
było namawiać do tego, by 
w niedzielę przeprowadzić sta 
tek do stacji bunkrowej i za 
bunkrować, w poniedziałek

Zn ik ło  zmęczenie, zapotn- *A . sam, mimo ze to było załadować lód, prowiant i

morzu jest ciasno od statków, 6i? pechowy okres — był
a morze gęste od ryb. Lugrow pierwszy obfity ciąg od tygod 
cy łowią nocami, a ludzie z nia- Ryba ruszyła.
trawlerów naprawiają sieci. ,__

120 PROC.
Dziś chyba ty lko  HUBERT P LA N U  REJSOWEGO 

KONKOL — szyper euper-
kutra. z Ka-eFki odprężył p jF IC E R  KO — STANI
mięśnie i nerwy i obejmował SŁAW  M IE LE W C ZYK  z
w posiadanie Północne Morze, namaszczeniem przesunął 
Zwyciężył. Przetrzymał — Już 6trza!jkę na 120. Taka cyfra 
czuje się prawie tak, Jak na potwierdza i mobilizuje. 
B ałtyku. To samo wszyscy
szyprowie z Ka-eFeik. — A  by- — Koledzy — zagadał, gdy 
ło  markotno w pierwszym wszyscy zeszli się na obiad na 
tygodniu Nie brało Trzeba ra fle  (wlaśnle m ijają  Świno

K y S S 4 8 £ u  l Prbnyy ^  * * >  -  wykonaliśmy 
przedłużać. Za to dziś oddał 120 proc. planu 1 trzeba, by 
na ,.Morską W olę“  800 be- to nie było ostatni raz w tym 

najw ięcej, jest się sezonie śledziowym, 
przecież sołtysem na łowisku

to fachowców i z narzędziami k‘a; ;>Co do nas należy — ro 
przybył na „P luton . N ikt się b;my na czas“  
tu na nich nie gniewał. Powi­
tano ich obiadem i razem przy st. Perkowski
stąp:ono do remontu. ONZ na rzecz 

Chin".

„riMES" OSTRZEGA 
S WASZYNGTON

—  inni mniej oddawali, 200, 
150 — niech biorą wzór z 
Huberta, a Hubert wcale nie 
skąpi wiadomości z uzyska­
nych własnych doświadczeń. 
I  rybakom z NRD wytłuma 
czył, jak sieci zbroić, jaką 
długość liny dawać.

— Siedź do p ie ro  rozpoczą ł iść na 
do b re  — rz u c ił uw agę st. ry b a k

7 IE M IA  Szczecińska ma dużo malowniczych zakątków, 
* J do których co roku przyjeżdżają rzesze wczasowiczów 

oraz młodzieży szkolnej by nad morzeni i  jeziorami, zdo­
być nowe s iły  do pracy i  nauki.

Jedną z najlep ie j zorganizowanych ko lonii młodzieżo- 
K O N C Z A K  — postó j w  SwinouJ-L wyeh w naszym województwie jest kolonia, w  Brzózkach, 
ściu musi być n a jk ró tszy . S tuż nad Zalewem Szczecińskim. Przebywają tam dzieci z

-  A  po tem  j u t  Jeden przez d n r -1  WMSzawslduh szkól TPD 1, 13, 14 i szkoły N r 68 z Bielan, 
giego, ryb a cy  i  m ech an icy , m ó w i-S ° ^ o Ie m  I,(>uad 200 dziewczynek i  chłopców. Młodzież ma do 
U, co to on i zrob ią , żeby p rzyśp le  S swojej dyspozycji wszelki sprzęt sportowy, boisko, bibliote 
szyć w y jś c ie  z bazy. Bosm an s t e n  > k«S i  świetlicę. Nad zdrowiem dziewczynek i  chłopców czu- 
C EL zapow iedzia ł, że natychmiast /  wają lekarz i  dwie p ielęgniarki. Na ko lon ii te j mlodzsież,  V_ T.J-1 ¿ d jw w icuz ia i, zc 1 — *----- itp —----------- -

Maże się nie domyślał, że p„ ystępuie do reperacji sprzętu, l  P*»efoywać będzie do dnia 19bm.
nazwisko jego krąży nad wo­
dami od statku do statku, c-d 
radia do radia. Rybacy umie­
ją  ocenić dobrą pracę innych.

PECHOW Y DZIEŃ  
SZTURM ANA 
Z S/T „PLUTO N“

■\X7ALAS z „P lu tonu" 
vv  chciałby być łą k i, jak

ab y  n ic  n ie  trzeba b y ło  oddawać ( 
do rem on tu .

M ech an icy  C A P E C K I, JAN KÓ W  
S K I 1 B IA Ł E K  potrząsa li g łow a, 
m i.  — Jednak te  dw ie  pom py trze  
ba kon ieczn ie  dać do stoczni, no  i 
ta  ru ra , ale z tą  ru rą  to  n ie  jes t 
na jw ażn ie jsze , ty lk o  zaspawać, a 
i  ogóle to  ca ły  rem on t n ie  pow t- 

_ ------ , , __  n le n  trw a ć  d łu że j ja k  24 godziny.
HUBERT. Niedawno skończył zrobi się.
20 lat i  Technikum Rybołów­
stwa Morskiego. Nie był wca- DECYZJA 
łe taki najlepszy w  szkole. ZAŁOGI S/T „P LU TO N “
A  jednak spotkał go wysoki
awans. Bo sternikiem być — X$J SOBOTĘ w Rem on to­
to  odpowiedzialność. Za ludzi, vv  wej Stoczni Rybackiej 
za sprzęt, za połowy. I  W  A- nie by ło  ani dyrektora, ani 
LAS stara się, by zasłużyć przewodniczącego rady zakła- 
na miano dobrego szturmana, dowej i zapewne dlatego

Jeszcze koledzy - rybacy główny technolog, M A R IA N  
zbytnio go nie chwalą, no cóż, RÓŻYCKI, po przejrzeniu 
brak długoletniego doświadczę specyfikacji napisał u dołu: 
nia. A le  Już widzą, że W A- „te rm in  wykonania — czwar- 
LAS dba o  ludzi. tek wieczorem

W  ty m  d n iu  od rana n ie  szło m u.
„P e ch o w y  dzień“  — o k re ś li ł to  w ie  
czorem. D w a ra zy  w yc ią g n ię to  po 
da rtą  sieć — ry b y  n ie  m a. a rob o ty  
z napraw ą dużo. Po lem  „h e t- lc t 
n a "  pęk ła . „H e t- le in a "  — to  l in a  
łącząca la ta rn ię  z deską tra ło w ą .
O b słu g iw a ł ją  S T E LM A C H , s t. r y ­
bak. a tem u s ta le  coś przeszkadza 
w  robocie. A  potem  ten ho l. W ła ­
śnie os ta tn i rz u t w yc iągano na po 
k!ad. Załoga zniechęcona n le po uo  
dżem em  złorzeczy ła sz tu rm anow i.
Ze to  w szystko przez niego.

W A L A S  je d n a k  trz y m a ł się. Sta­
ra ł się ja k  n a js p o k o jn ie j i  uw ażnie 
obsług iw ać w in d ę  tra ło w ą  i  na w o l 
n ych  ob ro ta ch  p rz e w ija ł ho l sieci 
poprzez bębny.

W  ty m  czasie coś się zaham owa 
ło  p rz y  -wyc iągan iu  deski tra ło w e j.
Ładna deszczółka. W aży 800 kg  
trzeba u m ie ję tn ie  z  n ią  się obcho­
dzić. b y  kogoś n ie  p rzyg n io tła .

W A LA S  czu jn ie  obserw ow a ł de­
skę i  lu d z i. T rzym a ją c  w  ty le  rę ­
kę na  k ó łk u  od p a ry , zm nie jsza ł 
lu b  zw iększa ł o b ro ty  bębna. Jak 
się to  sta ło, że ho l się z luzo w ał 1 
l in a  spadła z bębna na w a ł — do 
dziś n ik t  n ie  w ie . Zaham ow ało. Ma 
ło  się n ie  zap łaka ł ze złości i w s ty  
du , — a tu  jeszcze od  tego szyper 
NESCIO R, ja k  n ie  w rzaśn ie  na n ie  
go, że łam aga, niezdara ... a le  tego 
ju ż  n ie  w a rto  pow tarzać.

Wspólnymi siłam i przeło­
żono hol z wału z powrotem 
na bęben i wyciągnięto sieć.
Cztery „p a k i“  śledzi, to zna.

z kolonii 
dziecięcej 
w  Brzózkach

NAJMŁODSI najbardziej 
lubią przebywać na plaży. 
Tam jest ich królestwo. Przez 
cały dzień bawią się, budują 
zamki z piasku i  kąpią się w 
wodzie.

Na zdjęciu Andrzej Mań­
kowski, Barbara Persz, Jerzy 
Szemieto, Janusz Charas, Ma­
ciek Gomóliński wraz ze swoi 

i  m i kolegami zajęci „szybkoś­
c i  A . ciowym budownictwem".

CHŁOPCY ze starszych za 
stępów również lubią się 
bawić, grać w  p iłkę  i  kąpać 
w morzu. Jednakże na prośbę 
spółdzielców z Brzózek wszys 
cy ja k  jeden „mąż" zgłosili 
się ochotniczo do pracy przy 
stawianiu zboża w  mendle. 
Pracują bardzo dobrze. W 
dniu  28 lipca zestawili żyto na 
obszarze 5 ha. a nazajutrz o- 
siągnęli rekordowy toynik sta 
wiając ponad 400 mendli.

Na zdjęciu: chłopcy z I I  i 
IV  zastępu po skończeniu 
pracy zbierają się do pójścia 
na obiad.

*  PO K IL K U T Y G O D N IO W Y M  p o ­
byc ie  w  Polsce opuśc iła  nasz k ra j 
g ru p a  zw iązkow ców  b ry ty js k ic h . 
P rze b yw a li o n i w  Polsce na zapro­
szenie, zapoznając się z naszym  bn 
do w n ic tw e m  oraz osiągn ięc iam i go 
spodarczyp ji, » p o łe c jg y ip i i  k u l tu ­
ralnymi,

„STUDENCKIE 
WAKACJE“

Liczba studentów zachodnio- 
niemieckich, którym udoje się zdo. 
być zajęcia płatne no okres wa­
kacji wynosi 60 procent ogółu 
studiujących. Ale jakie sq to za 
jęcia dowiadujemy się z zach. nie 
mieckiego pisma ,.Die Welt", któ 
re stwierdza, że „najulubieńszym 
zajęciem młodzieży studenckiej 
jest stanowisko nocnego portie­
ra, gdyż otrzymuje się ciepłą ko­
lację i napiwki. Lecz większość 
zatrudniona jest jako sprzedawcy 
gazet, pomywacze kuchenni, goń­
cy. itp.”

Organ wielk:ego przemysłu za
chodnio-niemieckiego tłumaczy 
że nie można ryzykować pien ie  
dzy na urządzenie wakacyjny: 
obozów dlo młodzieży akademi 
ckiej, bo nie wiadomo, czy to s 
„oprocentuje",

Anglia wzburzona
oświadczeniem Dullesa

w sprawie polityki amerykańskiej 
wobec Korei i Chin

K OMENTARZE dzienników brytyjskich na temat wynurzał 
Dullesa i debaty parlamentarnej odzwierciedlają niezado- 
wolenie i niepokój szerokich kół społeczeństwa.

„DAILY MIRROR", pisząc o po- interesują dzisiaj najbardziej „roi 
• tyce USA w kwestii koreańskiej, bieżności angielsko - amerykan« 
wyłuszczonej przez Dullesa, sta- skie i sprawa najlepszych sposoł 
Aia pytanie. „Czy istotnie polity- bów rokowań z komunistami"* 
ka Ameryki jest tak mało pocią- Charakterystyczną cechą komenta 
gająca, czy też chodzi po prostu rzy prasy brytyjskiej jest „ogólne 
o nowy, gruby nietakt Dullesa?" potępienie poglądów sekretarza 
Nawiązując do stanowiska Dulle- stanu w sprawie Korei i Chin .

RA LD "S pteze rty k u i e redakcyj- U SYN-MAN NARZĘDZIEM
nym: „Obowiązkiem rządu angiel SZANTAŻU 
skieco jest odważne wystąpienie

-----  dopuszczenia \C OMENTUJĄC zapowiedz no«
*-*• wej wizyty Dullesa w Korei 

południowej, agencja Nowych 
Chin podkreśla, że wraz z Dulle« 
sem przybyć mają czterej senate« 
rowie USA: republikanie William 

\  17 ASZYNGTONSKI korespon- F. Knowland i H. Alexander 
W  dent dziennika „TIMES" pod Smith oraz demokraci Lyndon 

kreślą, że oświadczenie Dullesa Johnson i Richard Russel.
S zdaje się potwierdzać „pewne da . Wszyscy oni są dobrze zna-
i  iace sie «.obserwować w W a- ™ l°k° ™°lenmcy polityk, re.i siyngtonie oznaki, że Stany Zjed- preżentowone, w swoim czasie
( nucone zomierzojt, działoć pod- P'“ 1 M°.c Arthur0;  I - »  «**IW-
!  czas rokowań samodzielnie, poro- stronnicy gangsterów kuomm 
> zumiewajac sle raczej z potud- tengowsk.ch i kliki U Syn-me- 

nlowyml Koreorictykoml niż z no. Znamienne jest,,ze  Dukes 
? przedstawicielami jakichkolwiek in udaje się do Korei połudmo.
!  nyck krojów, których wojska biły “ ' I  » ,8Snl8 ”  lch »»»«YStme.
S się w Korei". „Times" ostrzega, Agencja Nowych Chin podkręć
> że Stany Zjednoczone mogą zna- śla, że ponowna podróż Dullesa

leże się w osamotnieniu, „jeżeli przez Ocean w celu przeprowa* 
opuszczą konferencję polityczną dzenła szerokich rozmów jest wy* 
razem z Li Syn-manem po 90 raźną oznaką przychylności dla 
dniach bezowocnych rozmów, Li Syn-mana, który wciąż grozi 
gdyż polityko, którą, jak wynika udaremnieniem rozejmu. Zresztą 
z oświadczenia Dullesa, prowadzi Dulles ma wiele wspólnego z Li 
rząd amerykański, nie uznaje żad- Syn-manem. Nienawidzi on naro« 
nych kompromisów, a wątpliwe du koreańskiego tym bardziej, ii 
jest, by pogodziły się z nią Chi- poniósł porażkę w swych planach 
ny". podboju Korei,

Jak wynika z relacji korespon« 
WYPOWIEDZI DULLESA denta „New York Times" Restona,
SĄ NIEBEZPIECZNE U Syn-man głosi obecnie tezę, ie

rozejm jest posunięciem „tymcza* 
D  ÓŹNE dzienniki angielskie soyrym", które zmierza do jedne- 
L» wyrażają zdanie, źe przedsta- go celu: oddania całej Korei pod 

wiciele rządu podzielają niepokój rządy lisynmanowskie. Li Syn-man 
wywołany w Anglii oświadczę- oznajmił, że pogodził się z rozej* 
niem Dullesa. Tak więc „BIR- mem tylko dlatego, że wierzy, iż 
MiNGHAM POST" pisze: „Ani Stany Zjednoczone dopomogą mu 
ostrożność lorda Salisbury pod- do wznowienia wojny, jeżeli nie 
czas dyskusji w Izbie Lordów nad uda się konferencja polityczna, 

i  zagadnieniami polityki zagranicz- Waszyngton -  stwierdza agencja 
'-nej. ani rezerwa innych osobisto- Nowych Chin -  pragnie użyć Li 

ści oficjalnych nie może ukryć Syn-mana jako narzędzia zastra- 
faktu, że angielskie koła urzędo- szania i szantażu.
we są głęboko wstrząśnięte for- _____________ ____________
mą, a w znacznym stopniu rów- ~ "  
nieł meritum oświadczenia Dul­
lesa". Dziennik „DAILY MAIL" 
podkreśla, że naród angielski 
zgadza się ze zdaniem Attlee, ze 
ostatnie wypowiedzi Dullesa są 
niebezpieczne. Sytuacja militarna 
pod koniec wojny koreańskiej — 
pisze dziennik -  nie była bynaj­
mniej taka, by dawać którejkol­
wiek ze stron prawo dyktowania 
swych warunków innej stronie. Je­
żeli Ameryka wycofa się z konfe­
rencji politycznej poświęconej Ko­
rei, „Anglia nie będzie musiała 
pójść za nią". Prócz tego Anglia 
„nie może zgodzić się na utrzy­
manie w nieskończoność embar­
ga na handel z Chinami".

Również komentator agencji 
Reutera pisze o zaniepokojeniu w 
Anglii z powodu jednostronnych 
poczynań Ameryki. Stany Zjedno­
czone — jak wynika z wypowie­
dzi Dullesa — zamierzają działać 
samodzielnie. Chcą one widocz­
nie przeszkodzić za wszelką cenę 
dopuszczeniu rządu pekińskiego 
do ONZ i grożą opuszczeniem 
konferencji politycznej po 9C 
dniach. Obserwatorzy — pisze a' 
gencja Reutera — wyciągają z te­
go wniosek, że wszystkie pokojo­
we wysiłki, czynione doiychczas 
zarówno przez Wschód jak i Za­
chód, mogą znaleźć się w obli­
czu poważnej groźby. Reasumu­
jąc głosy prasy brytyjskiej z trzech 
ostatnich dni, agencja Reutera pi 

że brytyjską opinię publiczną

Premierzy
Indii ¡Pakistanu
uzgadniają
spam
państwowe
w bezpośrednich 
rozmowach

donosi s
Delhi:

W Karaczi odbyły się ostat­
n io 3-dniowe rozmowy mię­
dzy p rzybyłym  do stolicy Pa­
kistanu premierem Ind ii, Ne- 
h ru  a premierem Pakistanu 
Mohammed A li.  Prasa i  opi­
nia publiczna obu k ra jó w  en­
tuzjastycznie p rzy ję ły  rozmo 
w y  premierów jako  k ro k  na 
drodze do uregulowania spor 
nych problemów między Ind ia  
m i a Pakistanem. Jak oświad 
ożył Nehru, rozmowy m iały 
charakter wstępny.

Premierzy om ów ili problem 
Kaszmiru, ja k  również spra­
wy własności pozostawionej 
przez uchodźców, wspólnego

3  wykorzystania wód rzeki In ­
dus, uregulowania wzajem­
nych roszczeń terytorialnych, 
trybu  wydawania paszportów 
i  wiz. Jak wiadomo, wszystkie 
te zagadnienia w yn ik ły  po 
podziale In d ii i  stanow iły 
przedmiot sporów między 
Ind iam i a Pakistanem od 
1947 r.

Jak donosi prasa, głównym
tankami z IV  zastępu szybko) tematem rozmów był problem 
zw ija ją  się przy stawianiu S Kaszmiru. Obaj premierzy 
*boża, aby nie pozwolić w y-^  zgodzili się w  zasadzie na prze 
przedzić się w  pracu ch łop-7 prowadzenie plebiscytu W 
eon*. I Kaszmirze.
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Przed stu ia ty  po raz pierwszy na świecie

ZABŁYSŁA LAMPA NAFTOWA
wynaleziona przez

Ignacego Ł u k a s ie w ic za
k tó ry  byl jednym  z p ion ierów

przemysłu naftowego w Polsc@
, L IPCA 1852 r .  —  sto !at temu, w powszechnym 

Q  " l szpitalu lwowskim nie czekano z ciężką operacją bla 
A  sj-u m0g ii je j dokonać lekarze wieczorem, ra

tując życie człowieka, dzięki nowemu oświetleniu lampami 
Ienaceao Łukasiewicza. Po raz  pierwszy na swiecie w ie lk ' 
gmach został oświetlony ta k im i lampami!

Ignacy Łukasiewicz

P R 02 N O  szukać w  da w n ie j­
szych encyk lop ed iach , n ie  t y l ­

ko  obcych a le  i  w  po lsk ich , nazw i 
ska Ignacego Łukas iew icza . N ie 
sna go O rge lbrand, choć d a ję  w ie k  
szy a r ty k u l ik  o o le ju  s ka ln ym  cay 
U © na fc ie  i  o  lam pach, w ym ie n ia  
szereg n a zw isk  ta k io h  np . ja k  Av- 
ganda, k tó ry  w  1790 r .  zastosował 
k n o t w a lco w y  w  lam pa ch o le j­
n ych . w y lic z a  „ la m p y  as tra lne  . 
„k a rs e ls k ie “  z m odera to rem  1 8.'- 
ta rd ow sk ie , ale an i s łów k iem  nie  
m ó w i o Łukaa iew iozu. Za granicą 
▼.a w yna lazcę la m p y  n a fto w e j ucho

IZR Q C ZĄC  c ie n is tym i ale
*V ia m i szczecińskiego pa r 

kn  R erem skiego w z ro k  nasz 
n ie  ła tw o  dostrzeże w  m o­
rzu z ie le n i n iepokażny, za­
led w ie  m e tr  w ysokośc i l i ­
czący, na js ta rszy  pom n ie 
W ybrzeża. W zniesiony zo­
sta ł 20.00« la t  tem u przez 
możnego w ładcę da lek tcn  
s tro n  Pó łnocy. N ie  zaszko­
d z iły  m u an i z im ow e w ia ­
t r y ,  an i jesienne s ło ty , » f ll 
naw et w o je nn a  zaw ie rucha .

Jest to  jeden z lic zn ie  roa 
rzuco nych  po ca łym  Porno 
rzu g ł a z ó w  B o 1 o-  
d o w c o w y c h .  W icie 
ty s ię cy  la t  prze leżał g la * 
skan dyn aw sk i pod p o k ryw ą  
potężnego lodow ca, k tó ry  
w ie lo k ro tn ie  nadciąga ł na 
z iem ie po lsk ie .

Pod kon iec  ostatn iego zlo 
dow acenia, k ie d y  obszar dzl 
s ie jszy P o lsk i b y ł ju ż  w o l­
n y  od lo d u , a p o łud n io w a  
kraw ęd ź  lod ow ca  skan dy­
naw skiego op ie ra ła  sie o gra 
n ice  obecnej S zw ecji, n  a- 
r o d z i ł  s i e  B a l -  
ł  y  k .

O lb rzym ie  m asy w o d y , po 
chodzące z topn ie jącego lo ­
dowca, g ro m a dz iły  się prze ii 
jego częścią czołow ą, tw o ­
rząc o lb rzym ie  zastoisko 
słodko-w odne.

K sz ta łt dawnego B a łty k u  
n ie  b y ł podobny do jego 
w yg lą d u  obecnego. W ody 
b a łty ck ie  p o k ry w a ły  szero­
k i  pas lądu od w ybrze /.y  
pó łnocno - w schodn ich 
Szw ecji aż po górne dorze 
cze W ołg i- P o łu d n io w a  «•<» 
lan d ia  i  ca ła K a re lia  zna jdo 
w a ły  się wówczas pod w o ­
dą. Jez io ro Ładoga s ta no w i­
ło  sk ładow ą część dz is ie j­
szej Z a to k i F iń s k ie j. M ie l 
sce .na k tó ry m  leży  "bce- 
nie Szczecin, b y ło  oddalone 
od B a łty k u  o son km -

Na początku swego is tn ie  
n ią  m ia ł B a łty k  nadzw ycza j 
słabe połączenie z oceanem. 
R v lv  w  n im  o rg an izm y sioa 
ków odne. Ś w ia t zw ierzęcy 
B a łty k u  odznaczał się du ­
żym  bogactw em  fo rm . W ska 
żula na to  szczątki różnych 
ry b  i  zw ie rzą t, k tó re  w  tym  
Okresie ż y ły , N ie k tó re  z ga 
t l in k ó w  b a łty c k ic h  p rze trw a  
|v  k ilka n a śc ie  tys ię cy  la l i 
i y ją  do dziś w  M orzu B a ł­
ty c k im  oraz w  jez io rach 1*0 
m orza Zachodniego.

P ie rw o tn y  w yg lą d  B a łty ­
k u  n ie  u t rz y m a ł sio 2' iv t  
d ługo. Po pe w nym  oząvo 
b a łty ck ie  rąsto isso  s.oakn 
w odne po łączy ło  się z ocea­
nem. Aw ans B a łty k u  do r*t: 
du mórz został dokonany.

dzi A m e ryka n in  S illim a n . k tó ry  
l tm p ę  na fto w ą  skon struo w ał w  ro ­
k u  1855. K ró tk ą  w zm ianką zbyw s 
ł  ukasiew icza encyk loped ia  G u ten ­
berga. D op iero  w  Polsce Ludow e 
zaczynają sie po jaw iać  m onogra fie  
o ty m  w ie lk im  w yna lazcy t gorą­
cym  dz ia łaczu społecznym.

WRESZCIE BEZ KOPCIA!

JAK wielkie znaczenie miał 
wynalazek Łukasiewicza, 

który pierwszy dokonał destyla­
cji ropy naftowej i pierwszy zbu 
dował lampę naftową, dość po­
wiedzieć, ze by l to nowy krok  
po w ie lu  wiekach zastoju w  
dziedzinie oświetlenia. Do cza­
sów Łukasiewicza m roki wieczo 
ru  rozpraszało ognisko, lub łuczy­
wo, potem kaganek z olejem u- 
żywany w ciągu paru tysięcy 
lat, w najlepszym razie - -  świe 
ca. Kagankom z oliwy nadawa­
no co prawda różne kształty 
(można ich kolekcję obejrzeć w 
Warszawie), wzmagano ich 
światełka mnożeniem ilości kno 
tów. Kopciło to, mrugało, chy- 
botalo płomykiem.

Ropa na fto w a , gdzie n iegdzie w y
stępu jąca na p o w ie rzchn i z iem i, 
b y ła  stosowana w  kagankach. V/ 
daw ne j G a lic ji pod zaborem  au­
s tr ia c k im  ch ło p i u żyw a li ro p y  na­
fto w e j, w yp a ro w u ją c  część lo ttu ,, 
na sm ar do w ozów . U żyw ano też 
ro p y  n a fto w e j ja k o  leka rs tw a , pu 
na reumatyaun. P roceder chłopów  
p o d p a trzy ł kstrezmar? S e hre incr z 
p ro ho bycza . Z a in tereso w ał R" 
p łyn , pozosta jący w  ko tła ch  po w y  
b ra n iu  sm aru. P o jech a ł z bu te lką  
ta k ie go p ły n u  do pana aptekarza 
w e L w o w ie  z m yślą , że może w 
aptece poradzą. Jak z tego o trz y ­
mać... w ódkę.

Z POMOCĄ BLACHARZA 
BRATKOW SKIEGO

IGNACY Łukasiewicz, urodzo­
ny w 1822 r., uczył się w 

Rzeszowie, ale bieda w rodzinie 
nie pozwoliła mu zdobyć wię­
cej niż świadectwo 4 klas gim­
nazjum. Poszedł więc do pracy 
najpierw w aptece w Łańcucie, 
a potem w Rzeszowie. Czasy 
były niespokojne i duch w t.u- 
kasiewiczu był niespokojny. Me 
pozorny, zdawałoby się, „ pigu­
larz“  wziął udział w spisku 
demokratycznym pod kierun­
kiem Teojila Wiśniewskiego. 
Władze austriackie aresztowały 
obu w r. 1846. Wiśniewski zo-

stał stracony, Lukasiewicz wy­
szedł obronną ręką z wyrokiem 
na dwa lata więzienia 

W 1850 r. Łukasiewicz wyru 
szyi do Krakowa uzupełnić swą 
wiedzę a następnie do Wiednia, 
gdzie w r. 1852 otrzymał dyp­
lom magisterski. Dyplomowany 
magister dostał pracę w aptece 
Ylikolascha we Lwowie i tam 
właśnie zastał go karczmarz z 
Drohobycza.

Jezioro Drożno
-1700 - h ekta ro w  y
rezerwat ptasi
Na  POGRANICZU woje­

wództwa gdańskiego i  
olsztyńskiego, nad jeziorem 
Drużno, znajduje się najw ięk 
szy w  Polsce rezerwat ptasi. 
Rozciąga się on na obszarze 
1.700 ha — zarówno po­
wierzchni wody jak  i  bagni­
stych terenów przybrzeżnych.

Jezioro Drużno, będące pod 
ochroną, jest miejscem schro­
nienia setek różnego rodzaju 
odmian ptaków, niespotyka­
nych w  głębi kra ju , a nawet 
w  innych kra jach Europy. 
Znajdu ją  się tu ta j: kormora­
ny, czarne łabędzie, czaple, 
perkozy, gile — dziwonie, 
sikory — remie itp.

O lbrzymie trzciny, otaczają 
ce jezioro, oplatane silnym i 
powojami, tworzą nad jezio­
rem miejscami nieprzebyte 
błotniste tereny. Interesujące 
są również na obszarze jezio­
ra wędrowne kępy roślinne.

Nad jeziorem Drużno pro­
wadzone są badania nauko­
we. Zorganizowane zostało tu 
taj laboratorium  oraz utworzo 
ny zostanie punkt obserwacyj 
ny przelotu ptaków

..Kupujcie nul tę — na jlepszy
tek na reumatyzm!“ —obrazek 

i  pierwszej potowy KIK stulecia

N ie  w ied z ia ł Łu kas lew ie *, że 40 
la t w cześn ie j Józef H eeker w  Mo- 
dryezu k o ło  T ruskaw ea próbow a ł 
używ ać n a fty  do ośw ie tlen ia , d o k j 
n y w a ł na w e t p ró b  w  ty m  k ie ru n ­
ku  w  1818 r. W U rzędzie G ó rn i­
czym  w  W ie dn iu , potem  w  Pradze 
ale, z b ra ku  dostatecznej i lo ś c i na ­
f t y ,  p ró b y  sp a liły  na panewce i 
w szystko  po salo w  zapom nienie , Ge 
r . ia ln y  u m ys ł Łukas iew icza skłon.'» 
go do bliższego poznania w łaśc iw o­
ści rop y , je j  s k ład n ikó w  1 pom ysie 
n ia  o sposobach ich  zu ży tkow a­
nia.

Do pracy wziął się wspólnie 
z kolegą Janem Zehein, Wkrót­
ce, według wskazówek Lukasie 
wieża, blacharz Bratkowski spo 
rządził lampę z blaszanym 
zbiornikiem na destylowaną naf 
tę i z kominkiem zraza z mi­
ki. Oświetlenie szpitala lwow­
skiego rozsławiło nowe lampy, 
nabrano do nich zaufania i  za­
częto je stosować coraz liczniej. 
W r, 1860 oświetlono lampami 
Łukasiewicza dworce kolejowe. 
Nafty potrzeba było coraz wię­
cej. Toteż Łukasiewicz prze­
niósł się do Jasła, utworzył , 
spółkę dla wydobywania ropy 
i urządził pierwszą na świecie 
przemysłową destylarnię w Ula 
szowicach.

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO

Jać p rzem ysł n a fto w y  i  gdzie 
In d z ie j, przede w szys tk im  w  A m e­
ryce. W 1862 r .  w ys tą p iła  na w e t 
„go rą czka  na fto w a “  — szukanie te 
ren ów  n a fto w y c h  za w sze lką  cene. 
W yna lez iono now e sposoby w ieree 
n ia  s tudzien n a fto w y c h  św id ram i. 
Zastosował je  zaraz Lu kas iew icz, 
zab iegający tro s k liw ie  i  w  różny 
sposób o usun ięc ie  n iebezpie­
czeństw , zw iązanych z w ydo byw a­
n ie m  n a fty  k u b ła m i. N astępow ały 
bow iem  za tru c ia  gazam i, czemu 
n ie  zapob iegały dostatecznie w pro  
w adzone przez Łukas iew icza w e n ty  
la to ry , U lep szy ł też L u kas ie w icz  
de s ty la rn ię  k ie d y  spłonę ła s ta ra ! 
zbudował nową i lepszą w Polan«

Rosną szeregi robotników 
trudnionych w nowym przemyś 
le, Dobijają się ludzie o „fo- 
tożen" czyli „kierozynę", jak 
ówcześnie nazywano naftę, W 
r. 1897 galicyjskie kopalnie naf 
ty zatrudniały już 12 tysięcy ro 
botnikow a pod okiem Łukasie­
wicza wyrastały kadry specja­
listów,

W r, 1873 od międzynarodo­
wego jury otrzymuje Lukasie- 
wicz medal na wystawie w Wied 
niu, Tworzy on „Krajowe To­
warzystwo Naftowe", wydające 
własny organ p n „Górnik", 
organizuje zjazd Hafciarzy. Z 
okazji 25-leeia pracy W 1878 ro 
ku tworzy się specjalny komitet 
dla uczezenia jego zasług, J, I.

Kraszewski w imieniu komitetu 
wręcza jubilatowi specjalnie wy 
bity złoty medal i album pa­
miątkowy.

DZIĘKI ŁUKASIEW ICZO W IJ
Y \J  YSTAWIONO co prawda 
* '  Łukasiewiczowi w 1932 

r. pomnik w Krośnie, ale jego 
nazwisko poczęło tonąć w nie 
pamięci, chociaż jeszcze w wie 
iu, wielu wsiach na wszystkich 
kontynentach rozprasza mroki 
nocy lampa Łukasiewicza.

Mamy dziś nowe sposoby u- 
zyskiwania światła: żarówki, 
świetlówki, jarzeniówki, mamy 
szanse otrzymania znacznie jesz. 
cze lepszego światła zimnego, 
jednak Łukasiewiczowi zawdzię 
czarny po wielu wiekach kopciu 
i  migotliwego blasku — co naj­
mniej setkę lat światła o wiele 
zdrowszego l  silniejszego.

Łukasiewiczowi zawdzięcza­
my stworzenie przemysłu nafto 
wego, którego stulecie dziś ob­
chodzimy. To Łukasiewicz i licz 
ni jego współpracownicy —« 
technicy I robotnicy stworzyli 
piękne tradycję polskich „naf- 
darzy“ , zduszone następnie w 
okresie rabunkowej gospodarki 
obcych kapitalistów. Dziś odro­
dzony polski przemysł naftowy 
nawiązuje do tych tradycji i 
dzięki najnowszej technice, mi­
mo skromnych zasobów ropy, 
przyczynia się do rozwoju na­
szego kraju.

Ponad 170 tys.
ludzi pracy 
skorzystało 
w  I  półroczu br.
i  wczasów FWP
r l  KAŻD YM  rokiem wzrasta 

liczba ludzi pracy korzy­
stających z wczasów pracowni 
czych. W I  półroczu br. prze­
bywało na urlopach w  do­
mach wypoczynkowych Fun­
duszu Wczasów Pracowni­
czych CRZZ ponad 170 tys. 
osób, w tej liczbie w  czerwcu 
br, ponad 41 tys. O popular­
ności wczasów pracowniczych 
wśród klasy robotniczej świad 
czy fakt, że (np. w  czerwcu 
br.) liczba robotników przeby 
wająeyeh w  domach wczaso­
wych — wyniosła (w porów­
naniu z czerwcem roku ub,), o 
21 proc, więcej. Najpoważ­
niejszy procent wczasowiczów 
stanowią górnicy, hutnicy, me 
talowcy i  w łókniarze oraz 
robotnicy przemysłu chemicz 
nego i  budowlanego.

Sezon wczasowy trw a  obec 
nie w  pełn i we wszystkich 
ośrodkach wypoczynkowych 
FWP, K ilkadziesiąt tysięcy 
ludzi pracy skorzystało i 
wczasów związkowych w  lip- 
cu br, Do wszystkich miejseo 
wości przybywają obecnie dal 
sze turnusy związkowców. 
Tak np. w  Szklarskiej Porę­
bie wypoczywa obecnie ponad 
3 tys. ludzi z całej Polski. Po­
nad 50 proc. wypoczywają­
cych stanowią pracownicy 
fizyczni, głównie górnicy.
Ponad miliard zł, pożyczek 
I 200 milionów zapomóg 
udzieliły pracownicze kasy 
zapomogowo-pożyczkowe
JF .D N YM  z w ie lu  prze ja w ów  tro  
J sk l państwa ludow ego i  zw ią * 

kó w  zaw odow ych o po trzeb y byto 
we lu d z i p racy Jest s tą ly  ro zw o j 
p ra cow n iczych  kas zapomogowo- 
pożyczkow ych . P ow sta ły  one przy 
w szys tk ich  p ra w ie  w iększych  zak la 
dach p ra cy  J ins ty tu c ja ch .

W OKRĘSJE sw ej dzia ła lności 
p racow nicze kasy zapam ogow o-p j 
śyezkpw e u d z ie li ły  zapomóg bez­
z w ro tn ych  s d o ta c ji państw ow ych 
ną łączna sumę ponad 200 m ilio ­
nó w  zł. Zapom ogi ta k ie  przyznaw a 
ne są członkom  Has z oka z ji ś lubu, 
m od zen la  ste dziecka oraz w  in ­
n ych  szczególnych w ypadkach, su 
ma udzieleń:>eh przez k a sy  w  ty m  
sam ym  Pkrę$ię pożyczek przekra  
czą łączn ie jeden m ilia rd  zł. Po­
życzk i te  udzie lane są z fu n d u - 
szó w p o w sta łych  ze sk ładek cz łon­
kow sk ich .

Nauka, która śm ierci 
wydziera ofiary

IX /  IOSNĄ tego roku przybyła do K ijow a delegacja chiń- 
'  ’  skich fizjologów, pragnących zapoznać się z badaniami 

Instytu tu  Fizjologii Akadem ii Nauk USRR. Na zaproszenie 
prof. N, S irotinina uczeni chińscy asystowali przy ekspery­
mentalnej operacji ożywienia organizmu psa. Doświadcze­
nie przeprowadzał prof. Jankowski.

— Jak długo pozostaje zwierzę w  stanie śmierci klinicznej?
—- pyta prof. Szeń Tsi-Czżeń. — Zapewne od trzech do 
pięciu minut?

— O nie: utrzymujemy je w  tym  stanie dziesięć m inut, a 
nawet więcej — padła odpowiedź.

— Więcej niż dziesięć m inut?! — goście wym ien ili między 
sobą zdumione spojrzenia.

Gdy k ilka  dni temu ponownie odwiedziłem laboratorium, 
mogłem się na własne oczy przekonać, że Czajna — czarna 
psina o krzywych łapach jam nika, obwisłych uszach i  ży­
wym wesołym usposobieniu, ta sama Czajna, która według 
wszelkich zasad fiz jo lo g ii przez dziesięć m inu t była martwą  
w sensie k lin icznym  — obecnie zupełnie zdrowa w ita  mnie 
w laboratorium  Instytutu.

554—TB DOŚWIADCZENIE

|  p- LIPCA prof. Jankowski powtórzył po raz 554 swe 
doświadczenie w  obecności grupy uczonych k ijo w ­
skich: członka — korespondenta Akademii Nauk 

U kraińskie j SRR. M. Miedwiediewa. prof, J. Worono.ją i  in.
Na sali operacyjnej tiwagę gości p rzykuwają  niezwykłe 

maszyny. Jedna z nich  — to autojeetor — „sztuczne serce".
Jest to szczególnej konstrukc ji pompa ssąco — tłoczącą, 
Przepompowuje ona krew z ży ł zwierzęcia do wysokiego 
szklanego naczynia — „sztucznych płuc“  — przez które prze 
puszcza się tlen. Tuż obok w idzim y kim ograf — przyrząd, 
rejestrujący krzywe oddechu oraz ciśnienia.

Godzina 13 m in 54. Profesor włącza autojeetor. Ciśnienie 
k rw i operowanego pieska spada. Oddech jest coraz słabszy.

Na taśmie kim ografu amplituda drgań oddechu jest coraz 
mniejsza. Wreszcie lin ia  sinusoidalna ustępuję miejsca lin ii 
prostej. Zwierzę wydało ostatnie tchnienie,..

Ustał warkot autojectorą , Wśród ciszy trw a ją  oględziny. 
Śmierć klin iczna nie ulega wątpliwości; serce i  płucą znie­
ruchom iały; oczy nie reagują na światło; brak odruchów.
Ale w  głębi znieruchomiałego ciała t l i  się niewidzialne 
życie. , ,

Śmierć klin iczna to przedsionek rzeczywistej śmierci 
organizmu. Serce, płuca  i  mózg już nie funkcjonują, ale ich 
kom órki i  tkank i jeszcze żyją. Po pewnym czasie rozpocznie 
się proces rozpadu. Wtedy — wszystko stracone. Pierwsze 
ulegają zagładzie kom órki ko ry  mózgowej.

Od chw ili, kiedy zwierzę wydało ostatnie tchnienie, up ly- « 
nęlo 10 minut. Goclz. 14 m in. 08. Profesor włącza autojeetor,

W arterie rytm icznym i uderzeniami popłynął gorący 
szkarłatny strumień. A le serce wciąż jeszcze pozostaje bez 
ruchu, K rew  obiegła cały organizm, dostarczyła tlenu tkan­
kom i  obecnie ju ż  jako ciemna krew z ży ł wraca do „szkla­
nych płuc", skąd wzbogacona tlenem, znów wędruje do ciała 
zwierzęcia, 1 tak przez całe pięć minut.

POCZĄTEK DRUGIEGO ŻYCIA

!M AGLE... Nie, to nie złudzenie. Zwierzę rzeczywiście od- 
11 dycha. W protokole doświadczenia — krótką notatka; 

„Początek drugiego życia",
A le  do całkowitego zwycięstwa nad śmiercią jeszcze dale­

ko. Powoli, stopniowo ożywa centralny układ nerwowy.
Dopiero po godzinie i  dwudziestu jeden m inutach od 

ch w ili pierwszego oddechu zabiło serce zwierzęcia. W tym  
momencie jego mechaniczny pomocnik —  autojeętor — prze 
stał działać. Asystent nałożył szwy, laborantka owinęła 
zmartwychwstałego psa w  ciepłą kołderką. Koniec do­
świadczenia. ,

Wiele laboratoriów radzieckich prowadzi już  od dawna do- 
śioiadczenia z ożywieniem organizmu. Wspaniałe rezultaty 
osiągnął w  te j dziedzinie zespół naukowców pod kierownic­
twem laureata Nagrody Stalinowskiej, prof. Niegowskiego, 
którego metodę stosuje się ju ż  w  klin ikach. S etki ludzi przy 
wrócono do życia po pięciu, sześciu m inutach śmierci k lin icz  
nej. Profesorowi Jankowskiemu, k tó ry  na razie prowadzi 
doświadczeni« na zwierzętach, udało się je ożywić po 12, 13, 
a nawet 16 minutach od ch w ili śmierci k lin icznej. Co prawda 
nie wszystkie, ale bardzo w iele z nich udało się uratować w  
zupełności; kara ich mózgu zachowała wszystkie swe pod­
stawowe funkcję. Oznacza to, że po śmierci k lin icznej 
organizm zwierzęcia i  jego centralny układ nerwowy, zaclio 
w u ją  zdolność powrotu do życia przez okres znacznie dłuż­
szy, niż przypuszczano dotychczas.

SZTUCZNE SERCE

F )  O SUKCESÓW prof. Jan- 
X- J  kowskiego w  niemałej 
mierze przyczyniło  się zastoąo 
wanie „sztucznego serca", 
skonstruowanego przez uczo­
nego radzieckiego, Briucho- 
nienko, oraz „sztucznych p łuc" 
— własnej konstrukcji ekspe- 1 
rymentatora.

—  Dotychczasowe sukcesy 
na polu ożywiania zwierząt — 
m ówi obecny przy doświad­
czeniu prof. W oronoj — pozwą 
ła ją  żyw ić nadzieję, że w  przy 
szłośct doświadczenia te pozwo 
lą uratować wiele istnień ludz 
kich. Już obecnie prof, Jan­
kowski czyni w  tym  kierunku  
odpowiednie przygotowania. 
Będzie on przy pomocy auto- 
jectora przywracał do życia 
noworodki, zmarłe przy poro­
dzie wskutek uduszenia.

Zresztą opisane wyżej do­
świadczenia mają znaczenie 
nie ty lko  dla wypadków śmier 
ci k lin icznej: autojeetor i 
„sztuczne płuca" można stoso­
wać z powodzeniem przy 
operacjach serca, w  wypad­
kach szoku, znacznej u tra ty  
krw i, agonii i  in.

(Według czasopisma 
„L itie ra tu rn a ja  Gazieta“ )

Stan is ław  Szarko. — D y re kc ia  
M H D  w y jaśn ia , te M in is te rs tw o  
H a n d lu  W ew nętrznego w yda ło  za­
rządzenie z dn ia  2.VI.5.7 r. n r  
lf.4/53, że to w a ró w  ten isow ycn  l  
g a ba rd ino w ych  sprzedawać na ra . 
ty  n ie  w o lno . (1545)

T . S za jkow sk i. — K o m isa n t w  
k io sku  n r  47 n ie  uw zg lę d n ił Pana 
re k la m a c ji i  n ie  p rz y ją ł z po w ro ­
tem  sp le śn ia łych  papierosów , gdyż 
n ie  b y l pew ien, że to w a r len  k u ­
p io n y  b y ł w  jeg o k iosku . (1205)

M a ria  L is ie cka. — P rezyd ium  
M R N  s tw ierdza , po spraw dzen iu 
s tanu fa k tyczne go  przez Sekcję 
N adzoru  Technicznego i  a d m in is tra  
to ra  re jonow ego m z b m  n r  I, 
że O lga M og ila s  zam. p rzy  u l. Bo 
gusław a 46—6, bez w ied zy  M Z B M  
zainsta low a ła  w annę kąp ie low ą w  
ku c h n i, k tó ra  została w a d liw ie  
przyłączona do p io nu  kan a liza cy i- 
nego, na sku te k  czego s trop  u le g ł 
p rze gn ic iu , co spow odow ało zacie­
k i  w  m ie szkan iu  n r  3.

Do dom u tego przyd z ie lon o  do­
zorcę. je d n a k  n ie k tó rz y  lo k a to rz y  
n ie  w y ra z ili zgody na u trzym a n ie  
go i  po k i lk u  dn ia ch  dozorca b y ł 
zm uszony z p ra cy  zrezygnować.

Jan Szram a. — P rezyd ium  M R N  
zaw iadam ia, że K o le g iu m  o rz e k a ją  
ce po rozp a trzen iu  sp ra w y  z po­
w od u b ra ku  dow odów  na 
ob. N ik it in  spraw ę um orzy ło . ( lS tl)

t
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PROGNOZA POGODY
DOSC pogodnie, późnie j ch m u r­

no  1 p rze lo tne  opądy. Tem p. od 
10—22 st. c . w ia t r y  zachodnie od 
J—7 m na aek.

Piernik i wiatrak
I EZELI się przyjm ie nie-

J  wiadomą X  za cyfrę ozno 
czającą ilość film ów  granych 
w  kinie „1 M a j"  to 4 x  będzie 

oznaczało cy f­
rę gwoździ 
tkw iących w  
samotnym 
drzewie przy 
ul. Granitowej 
w Podjuchach.

Co mu p ier­
n ik  do wiatraka? Ma bardzo 
#> żn.

Piernik (kierownictwo kina 
1 M aj) przy zmianie film u  w  
kinie, przyczepia do w iatraka  
tsamotnego drzewa przy ul. 
G ranitowej) nową reklamę 
przy pomocy czterech 
gwoździ.

Stąd czterokrotnie większa 
cyfra  gwoździ tkw iących w  
drzewie od ilości granych f i l ­
mów w „1 M a ju" i  stąd za­
targ w iatraka z piernikiem.

W iatrak za pomocą „Re­
flekto ra “  jak  najenergiczniej 
protestuje przeciwko takim  
praktykom  piernika. W iatrak  
też wychodzi z założenia, ze 
„k to  niszczy zieleń ten ma zta 
łono w  głowie." A  gwoździe 
wbijane w  żywe drzewo tak 
często i w takich ilościach 
muszą ję zniszczyć.

Niesmacznie

S MAKOSZ" jest taką nie­
stety restauracją gdzie 

nie wszystko jest smaczne. 
Jeżeli człowiek chce się u ra ­
czyć grzybami, to oprócz t.zw. 
normalnych może tam dostać 
gratisowo grzyb domowy, któ  
rego obfite zapasy w idn ie ją  
na ścianach.

A  może ktoś lubi p ła tk i 
owsiane?

Proszę bardzo. A le będą to 
p ła tk i tynku, 
które się poda 
je wprost z su 
f itu  do talerza. 
Konsumenci 
odwiedzający 
„Smakosza" 
wychodzą z za 

łożenia, że te dania nie są 
smaczne i  proszą o zmianę re 
pertuaru dań, przez wyremon  
towanie „Smakosza", albo o 
zmianę nazwy tego lokalu.

pracowników
•  w stołówce-niesmaczne obiady
•  w botelu robotniczy m-brudno

(Dokończenie ie str. l-szej)

R OBOTNICY skariq $iq również no stołówkę, która przyrządzę 
niesmaczne obiady. Czasami w ciqgu kilku dni gotuje się po­

trawy bez ziemniaków. Najczęściej podawana jesl we wszelakich 
odmianach kasza lub kluski. -

Stonki
nie będzie czekać

V I  O  A T  W POROZUMIE 
1VJ 1 \  i \  NHJ , e Zwąz- 

kami Zawodowymi organizuje 
wyjazdy w poszukiwaniu stonki 
ziemniaczanej. W ubiegłą nie­
dzielą wyjazd miał nastąpić o 
godz. 7 rano. Nieslety niektóre 
samochody zaczęły się zjeżdżać 
dopiero o 8 Rzesze pracowni­
ków różnych instytucji zziębnię 
łe na deszczu biegały w poszu­
kiwaniu swojej grupy. A orze- 
cież pl. Dzierżyńskiego jest zrn 
diofonizowany i można było nru 
chomić radiowęzeł, aby podać 
kolejność odjazdu grupy i miej­
sca zbiórki.

Kapryśna pogoda szczecińska 
robi często psikusy. Zapomnieli
0 tym organizatorzy wyjazdów
1 nie pokryli wszystkich otwar­
tych samochodów plandekami-

W poprzednią niedzielę było 
jeszcze gorzej. Oczywiście przy 
takiej organizacji wiele osób 
nie pojechało.

Tak ważnej sprawy, jaką jest 
walka ze szkodnikiem naszych 
pól ziemniaczanych nie wolno 
komplikować niedociągnięciami 
organizacyjnymi.

T E A TR  P O L S K I — „P a n  Teodor 
Z rzęda“
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — n ie ­
czynny.
COLOSSEUM  — „Z agu b io ne  m e­
lo d ie "  — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
B A Ł T Y K  — „S re b rn e  ko lczy ­
k i '  — g. 16.30, 18.30, 20.30.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „G ra n ica  w 
o g n iu "  — g. 16.30. 18.30. 20.30. 
P IO N IE R  — „Ś w in ia rk a  i  pa stuch"
— g. 15, 18, 21. „P rz y g o d y  małego 
S o n n lk o "  - -  g. 13. 14. P rzeg ląd f i l ­
m ów  do kum e n ta ln ych  — R. 17. 20. 
H U T N IK  — „Ż o łn ie rz  zw yc ięs tw a“  
I  ser. — godz 18. 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — „K rą ż o w n ik  W areg“
— godz. 18, 20.

1 A1A.T — „W a g a ry "  — g. 18, 20 
D Y Ż U R Y  A P T E K : 
n r  7 — u l.  5 L ip ca  7. 
n r  2 — u l. M ick ie w icza  101.

Potrawy jarskie, mima lameści 
i wielkiej podaży rynkowej jarzyn, 
sq rzadkością, a szkoda. Robotni­
cy chętniej zjedliby no pewno 
zielony groszek, marchewkę i r~ 
górki. aniżeli gulasz z koszą.

W kiosku mieszczącym się na 
terenie zakładów, gdzie robotni­
cy mogą nabyć w czasie pracy ar 
tykuły żywnościowe, panoszą się 
kurz ' brud. Szyby w oknach daw 
no nie są myte, brak w nich fi­
ranek, a drewniane paki taras1 ' • 
wnętrze.

NAJGORZEJ W HOTELU 
ROBOTNICZYM

M  AJGORZEJ przedstawią się 
i ™ sprawa z hotelem robotni­

czym, znajdującym się tuż za te­
renem fabryki, w starym odrapa­
nym i brudnym budynku. Szkodli­
we dla zdrowia wyziewy łatwo 
przenoszą się z fabryki do pokoi 
hotelowych. Wiele do życzenia 
pozostawia wnętrze tego budynku. 
Ściany są brudne, w oknach brak 
firanek. W pokojach dla mężczyzn 
brudna pościel. Częściowo pono- 

j szą za to winę i robotnicy, którzy 
zamiast umyć się po pracy w fa­
brycznej łaźni, kładą się no łóż­
kach w brudnych roboczych ubra 
niach.

-  Gdy przyszłam do SZNF jako 
absolwentka szkoły chemicznej - 
stwierdza Bartkiewiczówna -  są­
dziłam, ie dostanę ładny pokój w 
hotelu robotniczym. Nasz hotel 
tych moich prostych marzeń nie 
stety nie urzeczywistnił. W kuchni 
hotelu poza czarną kawą nic się 
nie gotuje. Śniadania i kolacje 
przyrządzamy sobie same. Obiady, 
które bynajmniej nie należą do 
smacznych, jadam w fabrycznej 
stołówce.

O jakiejkolwiek rozrywce kultu 
rolnej nie możną nawet marzyć. 
W hotelu brak jest świetlicy, nie 
ma też żadnej sąli, gdzie można 
by spędzić przyjemnie czas po 
prący. Nikłym przejawem istnieją 
cej kultury są głośniki radiowe, 
wiszące w pokojach.

Ale I te milczą...

USUNĄĆ NIEDOCIĄGNIĘCIA

S PRAWA hotelu robotniczego 
domaga się jak najszybszego 

rozwiązania. Należałoby przenieść 
hotel do innego budynku, bar- 
dziej nadającego się do tego ce­
lu. Robotnicy me mogą po pracy 
wdychać szkodliwych 'wyziewów 
fabrycznych, muszą mleć 'ównież 
świetlicę I rozrywki kulturalne.

Rado zakładowa powinno też 
zainteresować się bliżej pozosta­
łymi mankamentami jak: uregulo­
waniem sprawy ubrań roboczych, 
niedociągnięciami istniejącym! a 
stołówce i kiosku.

Oanuta Sękato

Siciec. Zakłady Gastronomiczne na i miejscu

Ha wystawie popularyzującej
garmażeryjne dania rybne

było za mało... ryb
R YBA -  nie wyłączając dorsza — staje się coraz częstszą 

potrawą na naszych stolach. Pożywne to danie wiele gos 
podtjń ąie umie jeszcze różnorodnie l smacznie przyrządzać.

6 sierpnia
w sali ZZK

W  E CZWARTEK, 6 glęrp 
y nia o godz. 18 w sal! 

ŻZK przy ul. Partyzantów 2 
odbędzie się zebranie mieszkań 
c«\v komitetów obwodowych 
Frontu Narodowego nr. 1 i 2.

Na zebraniu zostanie wygło­
szony referat p.t. „Rozejm m 
Korei a sprawa utrzymania po­
koju".

W części artystycznej zespół 
„Arlosu“  wystaw) komedię „We 
sofy jarmark". W przerwach 
będzie grała orkiestra DOKP.

W każdym kiosku
i zawsze 
powinny być
znaczki
do dowodów 
osobistych

17 AZDY obywatel przy od- 
l v  biorze dowodu osobistego 

składa 8-złotowe znaczki skar­
bowe, które obowiązane są 
sprzedawać wszystkie kioski 
„Ruchu“ . Tymczasem zdarza 
się, że w kioskach znaczków 
nie ma. Tak np. było w piątek 
31 lipca. W kioskach przy ul. 
Krzywoustego, w Bramie Porto­
wej I przy starym PDT znacz 
ków nie było.

Obowiązkiem kioskarzy jest 
gawsze posiadać znaczki. Po­
winni o tym pamiętać szczegół 
nie ci komisanci, których kioski 
znajdują si? w pobliżu Komi­
sariatów MO. (ab)

GŁÓWNYM celem zorganizo 
canej staraniem Woj. Zarządu 

Przemysłu Gastronomicznego 
wystawy garmażeryjnej w loka 
iu „Europa“ w Międzyzdrojach 
było właśnie zapoznanie konsu 
mentów z szerokim asortymen­
tem garmażeryjnych dań ryb­
nych. a przez pokazanie łanie­
go i smacznego przyrządzania 
ryby — jeszcze większe jej spo 
polaryzowanie

Przypatrzmy się więc ekspo­
natom wystawionym na wysta­
wie. Dania rybne przyrządza­
ne były jedynie w galarecie j w 
majonezie. Szczecińskie.
Wolińgkie czy Stargardzkie Za­
kłady Gastronomiczne, biorące 
udział w wystawie — nie polu* 
zflly np dań ryby smażonej, w 
sosach i innych -- nowych 
dań, które przede wszystkim na 
leżało spopularyzować. Nato 
miast oglądano na wystawie da 
nia z kaczki, pomidory faszero­
wane sałatką, eksponaty z ka 1 
szy manny i chleba a nawet. 
świński łeb udekorowany kiefjia
k .

Fakt ten nie umniejszą jed­
nak wartości wystawionych eks­
ponatów, których większość 
znalazła podziw i uznanie 
(przeważnie dzięki efektowne­
mu wykonaniu) wśród ogląda­
jących wystawę wczasowiczów

Największą uwagę konsumcn 
(ów. I  miejsce i nagrodę, W7.PG 
uzyskał eksponat Szczecińskich 
Zakładów Gastronomicznych 
wykonany przez JANA WAĆfl- 
NlAKA. Był to staw (z gaiare- 
ty), po którym „pływały“ małe 
okonie, a pod mostem (z sałat­
ki) —  czerwone raczki. / /  miej 
sce zdobył eksponat szefa kuch­
ni „Europa" w Międzyzdrojach 
(Wolińskie Zakłady Gastrono­
miczne) IZYDORA WASZKIE­
WICZA — szczupak w galare­
cie z efektowną dekoracją — 
młyn wodny przy stawie.

Wskutek słabej organizacji 
niedzielna wystawa nie osiąg 
nęła wiec w pełni wytyczo­
nego celu. Bo gdyby pokaza

no więcej dań i to z różnych 
ryb, przyrządzono „coś no­
wego" (a takie dania są) z 
dorsza czy leszcza — cel: 
popularyzacja ryby, zostałby 
osiągnięty w większym <top- 
nlu. (ah)

Szczecin
przygotował
na spotkanie
nowych

s iyc len tó w
H  p u n k t y

informacyjne 
@ kwatery 
0  wycieczki 

i wieczorki

w

Sprostowanie
n r N U M E R ZE 158 „ K u r ie r a "  \

*  a r ty k u le  „W b re w  przys łow n 
szewcy chodzą w  ca łych  b u ta c h .. 
znalazła sią nieścisłość, na sku tek  
m y ln e j in fo rm a c ji, k tó rą  n in ie jszym  
p ro s tu je m y : k ie ro w n ik  spó łdz ie ln i 
i  M a ja  1 k ie ro w n ik  te chn iczny 
spó łdz ie ln i zosta li zw o ln ie n i 
sw ych  s tanow isk n ie  dyscyp lh  
n ie . Jęcz w  m yś l postanow ień 
tu tu  spółdzie lczego.

Rower za darmo
w konkursie loteryjnym w tygodniku „Przekrój”.

Motocykl za 15 zł.
za wygraną na Krajowej Lo terif Pieniężnej.

O h w ło K 7 r7 e n ia

Spółdz ie ln ia P racy K ra w ie c k ie j im . „ L u d w i­
ką w a ry ń s k ie g o " w szczecin ie (poprzedn ia  uaz 
«'» Spółdzielnia „P ra c y  K ra w ie c k ie j“ » p rzy  u l. 
Bohaterów Warszawy nr. t l  wzywa klientów
lip  odebran ia obsta low anej w la ta ch  1850 — 
183* odzieży na punkc ie  usługow ym  n r. 5 p rzy 
u l. M ick lu w lcza  n r , l i t  (su te ryna), k tó ra  do­
tychczas nie została odebrana, odz ież tę  nale­
ży odebrać do dn ia  15 s le r in la  1953 r . za u-

Rzenp Sp-nia P racy  S zk la rsk ie j „S zk la r? ." w 
Szpfcccipie zaw iadam ia, że z dn iem  1. p. 53 r . zo 
sta ł u ru cho m io ny  P u n k t U sługow y w Szczeci­
nie — oo c iew  p rzy  u l. L ip o w e j 24, w ykon  n ią  
cy  w szelk ie prace wchodzące w  zakres sz ltlar 
s iw a. 989-%

p re zyd iu m  W pj. B N  W ydz. S połgczno-Ą iim , 
k o m u n ik u je , że decyzją z dn ia  30 lip cą  1851 r. 
n r .  8a-Il-44/50/53 zezwolono na zm ianę na zw i­
ska ob. Jerzem u Eugeniuszow i Repeto na 
K rzecżkó w sk i. 3378-0

Ogłoszenia dröhne

A N G IE LS K IE G O , n ie ­
m ieck iego udzie lam  in ­
d y w id u a ln ie . U l. B p g ił- 
sławą 35/1. 3414-G

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
resppndęncyjną , now o­
czesna nauka k«ięgov/oś 
c i. Łódź 1 s k ry tk a  ¡13.

MO-K

KU PN O

O Z K  113 p rz y  P R K  13 
w  Łodz i zaku p i n a ty c h ­
m ia s t dw ie  lo d ó w k i elCjt 
try czn e  o pojem ności 
od 90 kg. oraz maszynę 
szewską, łą tko w ą . Z g ło ­
szenia k ie row a ć  p r k  
U , Łódź, Jaracza 65/37.

m -K

N IER U C HO M O ŚC I

K A M IE N IC Ę  W cen trum  
Bydgoszczy sprzedam. 
K ie rs k i, N ak ło  n /N o ie - 

S ta lino g iad zka  48/2.
919-JC

PR ĄC A

P O TR ZE B N A  na tych ­
m iast gosposia, u i .  P u­
łaskiego 1/8. 3413-G

SP R ZE D A M  św in ie  ra ­
sowe (1000 zł. za s : j t ) 
Gum ieńee, u l. Różana 

3397-G

SP R ZE D A M  rad io od b ittr  
nfk „Telefunken“ . wiel 
knpo lska  23/4, od godz. 

-  89. 3405-ij

L O K A L E

ZA M IE N I!?  pokó j 
k u ch n ią  w  Ł o d z i n 
po ko je  z kuch n ią  
Szczecinie, śródm ieście 
b ib  pogodno, w ia d o ­
mość: Szczecin, u i. st. 
D ubo is  28/3. 3366-G

p o k o j u  um eblow anego 
poszuku ję na tych m ia s t. 
W iadom ość: te l. 54-34
do godz. 15,30. D y r. Le ­
w andow ski. 3380-G

. P r a f t u m a r i i l

I „Kurier1*

D W Ó CH  panów  po s tu­
d iach poszuku je  pokoju 
p rz y  k u ltu ra ln e j rodz i­
n ie  na Pogodnie przy 
l in i i  je d y n k i. Zgłosze­
n ia : Foste-restąnte
Szczecin 3, C ichy Z b i- 
gn iew . 3412-G

ZG U BY

JE R Z Y  K O ŁO D Z IE J­
C Z A K  zgłasza zgubienie 
dow odu osobistego w yda 
nego w  Szczecinie, le g i­
ty m a c ji czeladniczej u t , 
7868 oraz le g itym a c il 
c z łon kow sk ie j Spółdzie l­
n i P ra cy  n r . 3688. 3383-G

M IC H A Ł  KO R K U C . syn 
P io tra , zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m pldunkoweJ 
w yd a n e j w  Szczecinie 
oraz le g ity m a c ji Zw 
Zaw odowego. S389-G

J A N  OZON, syn Jana, 
zgłasza zgub ien ie  k a rty  
m e ld u n ko w e j w ydane j 
w  Szczecinie. 2390-G

H E L E N A  W ER NER  Zgta 
sza zgub ien ie  przepust­
k i s ta łe j w yda ne j przez 
O kręg ow y Zespół Splcb 
rzów  w  Szczecinie.

3394- G

z g u b i o n o  leg itym ację  
T ech n iku m  T e lekom un i­
kacy jn eg o  na nazwisko 
A n d rze j L e n lc k i.

3395- G

M A R IA  STE M P IE N  Zgia 
sza zgup ien ie  k a r ty  m el 
d r in ko w e j w ydane j w 
Szczecinie. 3396-G

Z G U B IO N O  książkę żeg 
Jarska n r . 808 wydana 
przez SU M  Szczecin na 
nazw isko Franciszek Sa 
do w skl 1398-G

S T A N IS ŁA W  NEJLEP- 
5 3 Y , ąyn M i»e?y$ł»w* 
zglaszą ągub ien ię k ą rty  
m e ld u n ko w e j wydane j 
przez gm. Sobótka oraz 
p rze pu s tk i tym czasowej 
H u ty  Szczecin. 1461-G

TABLETKI P A N T O C I I )
[ f  ran . p łu ka n ia  ¡¡.m l.la  (2 ta n i., na 1 l i t r  wody» itp . R ozpylone ro z tw o ry  służą do de /vn  
T-ih°loVik i  1 *W *'C57C*cń gospodarczych (ku rn ik i?  ch le w y "
d m i*U ro^Puszl/*on° w  w odzie <1 do 2 ta b i. na 1 l i t r  wo- 

*  ' i  {‘ "d o w i1 d ro b iu  i trzo d y  ch le w ne j, usuwają 
groźbę w ic iu  cl»orob w śród p ta c tw a  i zw ierzą t. J t
Ł O  N A B Y C IA  W A P T E K A C H  I  D R O G E R IA C H  M III) .  P0S-K

S T A N IS ŁA W  S Z A N - 
K O W S Iil zgłasza zgubie 
n ie  le g ity m a c ji ¡¡w . Z a­
w odow ego, K a rty  T ra k -  
to rzys ty , św iadectw a u- 
kopezenia ku rsu  tra k to ­
rzystów , k a r ty  m e ld u n ­
kow e j oraz m e try k i u -  
rodzen la . 3400-P

K A Z IM IE R Z  PO LE TA . 
JEW , syn Paw ła , Zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el 
du n kó w e j w yd a n e j w 
gm . Brucźew . 3402-G

JA D W IG A  K IC L E R , cór 
ka Edw arda, zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j w  Szcze­
c in ie . 3403-G

Z O F IA  S IE D Z IU K IE - 
W IC 9  zgłasza zgubienie 
k w itu  kom isow ego n r  
T20 w ydanego przez Ko 
m is  C e n tra li Ju b ile rs ­
k ie j n r . 3 w  Szczecinie.

3404-G

EU G E N IU S Z  R Y B N IK  
zgłąsza ¿gubienie le g ity  
m a c ji S zko ły  In ż y n ie r ­
sk ie j n r . 2250. 3408-G

JA C E K  K O W A L S K I zgla 
szą zgubienie przepust­
k i  tym czasow ej n r .  0904 
w yd a n e j prze? Szozec. 
W y tw ó rn ię  W ódek.

3407-G

S T A N IS ŁA W  KO STR ZE 
w a  zgłasza zgu b ie n i* 
dow odu osobistego w y ­
danego w  Szczeęm l*, t?

tl ty m a c ji s łużbow e j w y - 
anęj przez Z ak ła d  Sia- 

c l E le k tryczn ych  oraz 
le g ity m a c ji Z w . Z aw o­
dowego. 3404-G

i i : Praco wn ic y  p o s ? -7  jw a n i 1

zapoznawcze
DNIACH 7-20 sierpnia we 
wszystkich uczelniach kroju 

będą trwać egzaminy wstępne. 
Ośrodek szczeciński dobrze przy­
gotował się na przyjęcie nowych 
studentów. Od 1 lipca pracują 
Wydziałowe Komisje Rekrutacyj­
ne. Wysłały one do każdego kan­
dydata wezwanie na egzamin, ze 
szczegółową informacją co i kie­
dy będzie zdawał.

Na Dworcu Głównym w punk­
cie informacyjnym, zainstalowa­
nym w tunelu, kandydaci dowie-i 
dzą się o sprawach zakwatero­
wania, wyżywienia i egzaminów. 
Punkt informacyjny będzie czyn* 
ny od 5 — 7 siełpnia, dwie doby, 
bez przerwy. Uczelniane punkty 
zakwaterowania będą też praco­
wały przez 24 godziny,

Komisja Okręgowa ZSP zamie­
rza urządzić w przerwach mię­
dzy egzaminami wycieczkę krajo­
znawczą w okolice Szczecina I 
wieczorki zapoznawcze w Osiedlu 
Studenckim.

Jak widzimy, kandydaci na stu­
dia wyższe zostaną otoczeni 
szczerą i serdeczną opieką przez 
władze uczelni, organizacje m ł04 
dzieżowe I swych starszych ? •’»* 
gów.

ZA K ILK A  DNI 
zostanie otwarty 
KLUB MPiK

M ił o ś n ik ó w  popularne­
go w Szczecinie Klubu 

Międzynarodowej Prasy i Kśiąż 
ki pocieszamy, że już niedługo 
zostanie zakończony remont lo­
kalu klubu,

Za kilka dni przeniesie si? 
tam księgarnia. Całkowite uru­
chomienie klubu nastąpi za kil 
kanaście dni. A więc jeszcze 
trochę cierpliwości. ( jn)

nr3n,. IU-,Ii?rZy- 0ra7; ,5, ł*0,n0c n lliń w  m u ra rzy  do pr.iL u te re n ie  z a tru d n i Szczeciński Zesnół Bu- 
f lo w n ic tu a  PrW mysJowegp D robne | W ytw ór- 

W Szczeci" ,ę- M ieszkan ie i s to łó w ka za- 
n i  m ie jscu . Zgłoszen ia p rz y jm u je  

D z ia ł K a d r Zespołu , Szczecin, u l. M ieszka I  23.
911-K

m t i łn « rh Cl^b* spe c ja lis tó w  prze dm io tó w : ekono­
m icznych księgow ości, tow aroznaw stw a ora? 
lęz. po lskiego z a tru d n i na tych m ia s t T ech n iku m  
H and low e w K o sza lin ie , u l. A lfre d a  Lam oe ii)

G ł. księgow ych i  re f. pe rsona lnych w  pod- 
leg lych  sp-n iach m ie jscow ych  za tru d n i na tych ­
m iast /w ią z e k  B ran żow y Sp-n i U s ługow ych w 
Szczecinie u l. A rm ii  C zerw one j 37. W arun k i do 
Om ówienia n » m le lscg  w D ziale K a d r. 912-4-1

T ech n ika -m ech an ika  oraz m on te rów  h yd ra u - 
n kó w  z a tru d n i C en tra lą  P ro d u k tó w  N aftow ych . 
Szczecin, q l. Gen, Św ierczewskiego n r  29. 
Zgłoszen ia osobiste w D zia le G łów nego Mecha-
nlKS. 917-14

Potrzebne pom oce kuchenne na  w y jazd  
M iędzyw odzia. Zgłoszenia: a l. W o jska ' P o lsk ie ­
go 29, I  p „  D z ia ł K a d r, po kó j n r  7.

TA D E U S Z  S IE N K IE ­
W IC Z. syn H en ryka , 
zgłasza zgub ien ie  k a r ły  
m e ld u n ko w e j w yda ne i 
W Sżczeęinie. 34Í1-G

R YSZA R D  Z A T Y K A , 
syn  Ignacego, zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun

ko w e j oraz odc inka  an­
k ie ty  na p d b ló r dow odu 
osobistego w yda nych  w 
Szczęcinić- 3413-G

S T A N IS ŁA W  ZN Ó J zgła 
sza zgubienie przepust­
k i s ta łe j n r . 1824/1 B w y 
dane j przez Z arząd P o r­
tu . <409-G

W TO R E K, 4 s ie rpn ia  I95J r.
W iadom ości g.: 5.05, 8.39. 7.39,

12.04, 17, 21. 23.50.
5.20 konc. p o r: 6.10 kalendarz  r *

U iow y : 6.45 ch w ila  inu z ; 6.50 konc. 
po r; 7.20 konc. p o r! 11.48 „G łóg m a 
ją  ko b ie ty “ ; 12.15 „N a  sw ojską nu 
te " ;  12.45 aud. d la  w s i; 13.1} m uz. 
popu l; 13.25 konc. so lis t; 14 p ro g r. 
d n ia ; 14.05 in fo rm a c je ; 14.10 trans­
k ry p c je  chó ra lne  u tw . in s tru m e n t, 
i p ieśni so low ych w  w y k . c h ó ru ;
14.30 m uz. popu l; 15.10 „S to ż a ry "  — 
L o g in . pow . A, M usątow a; 13.36 
d!a dz iec i; 16 pleśni St. Niewiadoma 
skiego; 16.20 m uz. dla w szys tk im i; 
17.05 koresp, z zag ran icy ; 19.1Ó ić -  
po rtaż l i te r ;  19.30 m uz. i a k tu a in ;
20.30 aud. d la  zag ran icy ; 21.30 auu. 
d ia  zag ran icy ; 22.30—24 aud. d i«  
zag ran icy.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZEC IŃ SK A
8.15 om ów . pro g r. lo k ;  6.17 m u l 

p o r; 6.20 „W y k o n a j p ia n  z nad­
w y ż k a “ ; 6-25 m uz; 8 konc. po r; t.IS 
ryb . serw is  m o rsk i; 13 śladem  U- 
s tów  ze w s i; 13,10 ry b . serw is *ą - 
Jew; 13.55 k o m u n ik a ty  lo k ; 17.20 
m uz. ta n ; 17.30 w iad . rad iow e Po­
m orza Zach; 17.40 m uz. ro z r ; 17.30 
ja d lo w ę z ty  przed m lk ro f;  17 57 
s ty lizow ana m uz. lu d ; 18 30 „N a  
m łodz ieżow ym  maszcie“ ; ift.4* 
konc. w spó łczesnej m u zyk i N R D f 
19 „ z  ta m te j s tron y  O d ry “ : '¿o „ W  
św ie tlic y  finansow eów “ ; 26.11 
w staw ka m uzyczna; 20.20 Z Z yc itl 
P a rt ii;  22 u tw . in s tru m e n ta ln e j 
22.20 ry b . serw is  m orsk i.

M



MŁODA, utalentowana za­
wodniczka Krzywańska LZS 
Blotno zwyciężyła w  skoku to 
dal i  wzwyż, uzyskując 4,26 
m  i  132 cm.

Helena Rakoczy ty festiwalowej sztafecie

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
Prcyjatei i PaHoln'n m i

rozpoczną się
pekazem masowej gimnastyki
w

Fatalna forma bramkarza Grzelaka 

Po n iec iekaw e j grze

Kolejarz przegrywa
ze Spójn ią  G niezno 5 :2  (1:2)

OS

Podsłuchano
—  podpatrzono...

— WIELGA, lipa! — krzy­
czał drżącym ze złości i  emocji 
głosem mocno już  szpakowa­
ty  jegomość o spracowanych, 
robociarskich dłoniach. — A 
„w ie lka, „W ie lga"! —  żeb yś  
pan w iedział! — przytakiw ał 
równie oburzony sąsiad, obser 
wując ślamazarność ruchów, 
ociężałość i  bezproduktywność 
zagrań zawodnika „K o le ja ­
rza".

KOŁO 2000 widzów opuszczało stadion „Kolejarza" zadajqc 
sobie pytanie, czy tak wysoka porażka gospodarzy jest zasłu­

żona? Z przykrością musimy stwierdzić, że tak. Gra w piłką noinq 
to nie tylko technika, ale i bojowość, ambicja i wola zwycięstwa. 
Tych walorów drużynie gospodarzy było brak.

Przewaga techniczna (minimal­
na zresztą) i większa rutyna nie 
wystarczyły kolejarzom do poko­
nania ambitnie grających, bojo­
wych, szybkich i często strzelają­
cych gości.

Przewaga kolejarzy w pierwszej 
połowie gry, to przede wszystkim 
wynik szczęścia, które pozwoliło 
by piłka podawana przez koleja­
rzy trafiała do adresata. „Spój­
nia" w tym okresie meczu nie po- 

. trafiła wyzbyć się kompleksu niż­
szości, który spowodował nasta­
wienie się drużyny gości na grę 
defensywną, a sporadyczne wypa­
dy napadu nie przyniosły uprag­
nionego plonu bramkowego.

Na listę strzelców wpisują się 
do przerwy: Kalinowski i Polus 
(Kolejarz) oraz Opitz (Spójnia).

W ciągu pierwszego kwadran- 
su po przerwie obraz gry nie ule­
ga zmianie, już wtedy zwraca u- 
wagę słaba kondycja gospodarzy, 
którzy opadając coraz bardziej z 
sił oddają inicjatywę w ręce go­
ści, by jej już nie odebrać do 
końca.

W drużynie „Spójni" wyróżnili 
się: kapitan drużyny — Opitz, zdo 
bywca 2 bramek — Kazmucha, le 
woskrzydłowy — Krajewski, obroń­
ca -  Weis oraz bramkarz Maerz.
Z gospodarzy na wyróżnienie za­
służyli: obrońca Gajda i napast­
nik Kalinowski.

Specjalny rozdział — to sprawa 
wystawienia bramkarza Grzelaka,
*tóry -  śmiało rzec można — prze 
grał mecz. To, co nam zademon­
strował bramkarz „Kolejarza", nie 
udolne interwencje, jakieś nisko- 
gatunkowe namiastki parad, 
śmieszną Wprost łatwość wypusz­
czania piłki z rąk -  to wszystko 
byłoby skandalem na meczu 
A-klasy, a przecież to było spot­
kanie Hl-ligowe. (Kran.)

N a Festiw a l do B u karesztu  w y  
je c h a li następu jący ko la rze  szosow 
cy  fran cuscy : Joassin T h a u r in , B a r 
m ie r , le  D issez, B rug e ro lle s  i 
nue l.

ro-OZiS-NA-OBIADf
Zupa ja rzyn o w a  z k luseczkam i 

z m anny. G rzyb y  duszone ze śm ie 
ta ną , z iem n ia k i.

K L U S E C Z K I Z M A N N Y

Łyżkę  m asła rozetrzeć, w sypać I  
i  p ó ł s zk la n k i kaszk i, dodać 2 ż ó łt 
ka , szczyptę so li i  pod kon iec p la  
nę z dw óch b ia łe k . G d yb y  k lu s k i 
l i y ły  za gęste dodać troch ę  w od y  i 
le k k o  w ym ieszać. K łaść k luseczk i 
■łyżeczką na w rzącą, osoloną w o­
dę, a gd y  w y p ły n ą  — gotow ać k i l  
k a  m in u t, w y jm o w a ć  ły ż k ą  cedzą- 
kow ą ł  w rz u c ić  do przecedzonego 
roso łu  ja rzynow ego.

POTĘŻNEJ defiladzie młodzieży, która odbyła się 
w dniu rozpoczęcia Festiwalu Młodzieży i Studentów, 

nie zabrakło rówrrież sportowców. W szeregach tej parady 
przyjaźni i pokoju znalazło się wielu mistrzów i rekordzi 
stów świata, mistrzów Europy, cwyclęzców i rekordzistów 
olim pijskich.

WSRÖD delegacji młodzie- nail zapaśnicy radzieccy, ml 
ży w ielkiego Kraju Rad defl- strzowie świata — Siatkarze, 
lowali m. In. mistrzowie Euro- wicemistrzowie o lim pijscy - -  
py w boksie — Jaglbarian 1 koszykarze, wioślarze Ud. 
Szoczikas. lekkoatleci mistrz Pomlędzy ^ o w c a m i  NRD 
świata Szczerbaikow, Czudina, n0znaiiśmy znanego nam z 
Zybina, Anufrlew . Cybulenko, Warszawy mistrza Europy Tv 
Sanadze 1 wielu innych. S ko  boksie Ńietechkego, rekordzl- 
czek do wody Brenner, dosko- stkę świata Junevic oraz dosko 

nałego sprintera Schroedera, 
który na Akademickich M i­
strzostwach Polski w Krako­
wie uzyskał w biegu na 100 
metrów — 10.4.

Wśród młodzieży reprezen 
tującej Australię znajdował 
się długodystansowiec Ste­
phens. W  reprezentacji Kuby 
w idzieliśmy znakomitego sprin 
•tera Farresa, który legitym uje 
się czasem 10,3 na 10O met­
rów.

A  teraz przyglądamy się de 
filu jącym  sportowcom Czech o 
słowackim. W pierwszym sze­
regu maszeruje Emil Żatopek. 
A dalej miotacz Europy — 
Skobla, Jungw irth i w ielu In­
nych.

Sportowcy polscy defilowa­
l i  w błękitnych dresach, po­
wiewając festiwalowymi chust­
kami. Maszerowali oni w kom 
plecie stu trzydziestu zawod­
ników. W gruipie polskiej 
zabrakło Jedynie Heleny Ra­
koczy, ponieważ jako przed­
stawicielka- Polski wbiegła na 
stadion w ostatniej zmianie 
festiwalowej 6ztafe-ty.

Oficja lne otwarcie Igrzysk, 
które nazwtano „MiędzynarorJo 
wymi Zawodami Przyjaźni 1 
Pokoju“ , odbędzie się na sta­
dionie „ im . 23 S ierpnia". Na 
program otwarcia złoży 6lę de 
filada sportowa oraz pokazy 
gimnastyki masowej, towarzy­
skie zawody kolarskie i mecz 
p iłkarski. Przypuszczalnie 
drużyna Rumunii zagra z Fin 
landlą.

— TEN młody Opitz objeż­
dża naszego starego ja k  chce. 
No, cóż? Starość nie radość. 
Nasz staruszek musi już  w y­
siadać, nie ma rady  — peroro 
w ał m łody człowiek w  ko lejar 
skim ubraniu, kry jąc  się
przed deszczem, w  momencie, 
gdy gnieźnianin Opitz,minąw  
szt) szczecińskiego Opica, strze 
l i ł  trzecią bramkę dla swych 
barw.

*  *  *
—  K IE D Y  rezerwowy bram 

karz „S pójn i", pragnąc u ra to­
wać cenne sekundy, ociągał 
się z podaniem p iłk i Weiso­
w i, trener Danielak ła ja ł swe 
go wychowanka:

— Czego się guzdrzesz?! 
Podawaj prędzej! Czas pracn 
je  dla nas. Trzeba strzelić 
jeszcze jedną bramkę!

Rezerwowy podał. Weis dn 
lek im  wykopem przekazał p il 
kę do przodu, lewy pomocnik 
skierował ją  do Kazmuchy i  
ten ostatni zdobył ostatnią 
bramkę dnia. Sportowa po­
stawa zawsze popłaca.

•  • •
— CIE KA W A  jestem, kto  

m ierzył w y n ik i Krzywańskiej, 
o których donosiła prasa. Eh! 
Zwyczajna reklama! Ona 
skacze 133 cm wzwyż i  4,33 m 
w dal? — to bujda! Wcale się 
nie boję tych w yn ików ! —  od 
grażała się jedna z zawodni­
czek „G w ard ii", mając starto 
wać w  skokach, gdy K rz y ­
wańska, wskutek słabego 
startu, uzyskała o 0.3 selc 
gorszy czas od zwyciężczyni 
„setk i". Uzyskane przez Krzy  
wańską, w  godzinę później, 
w y n ik i wykazały, że podawa 
ne przez prasę wiadomości 
nie by ły  bujdą. Krzywańska 
uwarała. a zarozumiała gwar- 
dzistka znalazła się wśród  po 
konanych. Wniosek: nie móro 
„hop"!, zanim zwyciężysz tu 
skokach!

K ia k iń sk i zdoby ł 
Góry Świętokrzyskie

III OGÓLNOPOLSKI wyścig ko­
larski „Pasmem Gór Świętokrzy­
skich" zgromadził na starcie czo­
łówkę kolarzy polskich z wyjąt­

kiem czterech 
prezentantów 
igrzyska festiwa­
lowe. Ogółem 
startowało 108 
zawodników. Wy­
ścig, rozegrany 
na 120 km tra­
sie Kielce f- 
Końskie •- Skar­
żysko — Suche­
dniów -  Kielce, 
zakończył się zwy 
cięstwem Kia- 
bińskiego (Gwar- 

dia-Warszawa) w czasie 3:19.12. 
W sekundowych odstępach cza­
su za zwycięzcą minęli metę w 
kolejności: Preczyński (Spójnia) 
oraz Wójcik i Drążkowski 
(CWKS).

W  T u n is ie  F rancuz E m inente 
p rze p łyn ą ł 100 m  w  58,9, a Jan y  
M a rs y lii osiągnął na 400 m  c i 
4:13.

W  S o fii K o le w  przeb ieg ł 200 
W 21,6.

W  D usse ldo rfie  Le w a ld  skoczy ł w
da l * i 40.

sfano-
_______ _ .rekord F ra n c ii w  t:
k u  — 41,96__

M osk iew sk i Sparta lc, po zw yc ię­
s tw ie  nad D ynam o (K ijó w )  2:0 wy 
suną ł się ponow nie  na  czoło tabe li 
m is trzo s tw  p iłk a rs k ic h  ZSRR. Spar 
ta k  m a  obecn ie po 14 grach 20 nkt. 
D ru g ie  i  trze c ie  m ie jsce  za jm u ją  
D ynam o (M oskw a) i  Z e n it  (Le n in ­
grad), k tó re  w  13 g ra ch  z d o b y ły  po 
18 p k t.

Unia Chorzów — Kolejarz Po­
znań 3:1 (2:0).

Budowlani Chorzów -  Budow­
lani Gdańsk 1:1 (1:0).

Ogniwo Bytom -  CWKS 1:0
(0:0).

OWKS Kraków -  Ogniwo Kra­
ków 2:1 (1:1).

Budowlani Opole -  Gwardia 
Kraków 1:1 (0:0).

Gwardia Warszawa » Górnik 
Radlin 2:3 (0:1).

II LfGA

Gwardio Bydgoszcz -  Kolejarz 
Warszawa 1:2 (0:2).

Włókniarz Kraków -  Górnik 
Wałbrzych (1:0 (1:0).

Górnik Bytom -  Gwardia Lu­
blin 0:1 (0:1).

Gwardia Kielce -  S|»ójnia War* 
sząwa 0:1 (0:1).

Ogniwo Tarnów «. Stal Sosno­
wiec 0:0.

OWKS Bydgoszcz -  Kolejarz 
Leszno 2:2 (2:1).

Włókniarz Łódź -  Lotnik War­
szawa 1:2 (1:1).

Liga
SHieifzywojewódzka

N A  BOISJKU B u d o w la n ych  w 
Poznaniu , w  be zbram kow ym  m e­
czu, G w ard z iśc i raz  jeszcze obnaży 
I i  swe b ra k i, tracą c p u n k t. U 
G w ardz is tów  słabo zagrał a tak, a 
i  in n e  fo rm a c je  n ie  zag ra ły  na  po 
z iom ie. W  sum ie m ecz b y ł n iec ie ­
kaw y.

K O LE JA R ZE  z G o len iow a na 
w łasnym  bo isku  zrem isow a li ze 
S talą Poznań 2:2 (1:1). B ra m k i zdo 
b y l i  d la  S ta li G ródek w  23 m in u ­
cie i  jed na  z zam ieszania pou- 
bram kow ego, d la  K o le ja rz y  Pasoń 
w  31 m in u c ie  i  68 A n io ła . G ra  b y ła  
ciekawa.

A  oto  reszta w y n ik ó w :
K o le ja rz  G orzów  —  G w a rd ia  K a 

lisz 2:1.
G w ard ia  Poznań — O gniw o Po­

znań 2:2.
S p ó jn ia  Ż a ry  — Stal Z ie l. G óra

1:0.

TA B E LA

Iw a rd ia  Szczecin 32:6 60:18
G w ard ia  K a lisz 29:9 69:28
Judow lan i Poznań 28:10 40:25

Stal Poznań 23:13 37:24
Kole jarz Szczecin 20:16 48:33

S pó jn ia  Gn iezno 18:20 45:42
ip ó jn ia  Ż a ry 18:20 33:43
Aolejarz G orzów 17:21 36.46

Stal Z ie lon a  G óra 14:24 35:45
Swardia Poznań 14:24 28: »4
Ogniwo Poznań 31:67
K o le ja rz  G o len iów c:32 21:61

U k ła d a
Sta l (Szczecin) — K o le ja rz  5B

(Szczecin) 1:0.
U n ia  (Szczecin) — G w ard ia  lb  

(Szczecin) 3:2.
K o le ja rz  -(S targard) — W łó kn ia rz  

(Dębno) 3:0.
K o le ja rz  Ib  (G oleniów ) — S pó j­

n ia  (B a rlin e k ) 2:5.

T A B E L A

G w ard ia  Ib  Szczecin 
K o le ja rz  S targa rd  
U n ia  Szczecin 
AZS Szczecin 
Stal Szczecin 
S pó jn ia  B a rlin e k  
K o le ja rz  Ib  Szczecin 
W łó kn ia rz  D ębno 
K o le ja rz  Ib  G o leniów

41:37
46:21
37:37
35:31
31:26
28:37
16:65

JUNIORZY KOLEJARZA 
POKONALI UNIĘ 
2:1 ( 1:0)

M  A STADIONIE Kolejarza dru- 
^-'żyna juniorów Kolejarzy roze­

grała finałowy mecz z zespołem 
Unii. Mecz po dość chaotycznej 

grze zakończył 
się zwycięstwem 
Kolejarza, w sto­
sunku 2:1. Bram­
ki dla Kolejarza 
zdobyli Cydzik i 
Jabłonowski, dla 
Unii Mirecki 
(starszy).

Na marginesie 
spotkania należy 
dodać, że po­

ziom szczecińskich juniorów nie 
jest zadowalający. W zagraniach 
widać wiele błędów taktycznych, 
a i ze strzałami nie jest dobrze. 
Również zdyscyplinowanie mło­
dych zawodników pozostawia 
wiele do życzenia. Zbyt wiele roz­
mów i sprzeczek jest na boisku. 
Rewanżowy mecz obu drużyn od­
będzie się w środę o godz, ]8,

ZWYCIĘSKO kończył bieg _  . . . .
Budzyński (AZS), który, star- S D f t f t  W l P T S k i  
tując poza konkursem, uzy- * •'
skał w yn ik  4,17,9. Na drugim , ■ •
planie K isie l (Gw) nowy re- Q 7 n H ‘ n iS H P  Pfl7VP P 
kordzista okręgu Z S „G w ar- OL I U I  i i i U  j  0

szczecińskiej lekkoatletyki

Gwardia-LZS 182:108
C P O T K A N IE  lekkoatletyczne między drużyną miejscowej 
^ „G w a rd ii“ , a reprezentacją Ludowych Zespołów Spor­

towych wojew. szczecińskiego — zakończyło się zwycięs­
twem gospodarzy 132:108 (mężczyźni — 86:72, kobiety —

NAJWIĘCEJ punktów zdo­
była dla „ G ward ii“  Rzecz­
kowska trium fa to rka  biegów 
na wszystkich dystansach

SUCHE c y f r y  n ic  n ie  m ów ią, a 
przecież za n im i k ry je  się w ie lka  
p raw da: ju ż  dziś spo rtow cy  w ie j­
scy p o tra f ią  w a lczyć ja k  ró w n i z 
ró w n y m i z czołów ką na jlepszych 
naszego m iasta . P o tw ie rdza ją  to 
zw yc ięstw a K a ra k iew icza , K rz y -  
w ań sk ich , Kozłow sk iego i  H aczy­
ka . W y n ik i, osiągane przez ty c h  za 
w o d n ikó w  na ro zm o k łe j b ieżn i, to  
ju ż  k lasa zw ażyw szy, że n ie  śą one 
szczytem  m oż liw o śc i ty c h  zaw odn i 
Ków, że po p ra w ia ją  je  od  s ta rtu  do 
s ta rtu , podnosząc us taw iczn ie  swą 
sprawność dz ię k i system atycznem u 
i  sum iennem u tre n in g o w i.

r jO  N A JC IE K A W S Z Y C H  k o n k u -
• - 'r e n c ji  zaw odów  na leża ł b ieg na 

100 m  m ężczyzn. Po s trza le  s ta rte ­
ra  na czoło w ysu n ą ł się A n cero- 
w icz  (G w .), k tó ry  p ro w a d z ił przez 
75 m  przed L e dw o ro w sk im . Z w y ­
cięzca te j k o n k u re n c ji — K a ra k ie  
w ic z  pozostał w  b loczkach s ta rto ­
w ych , tracąc w  te n  sposób o koro 
3 m  do pozosta łe j g ru p y  b iega­
czy. D z ię k i ogrom nem u w y s iłk o w i, 
na s iedem dziesią tym  m etrze  docho. 
dz i do czoła, m ija  ko le jn o  w szyst­
k ic h  zaw o dn ików  w y g ry w a ją c  O 
p ie rś  z A ncerow iczem . R ów nież 
w ie le  em o c ji do s ta rczy ł s kok  w  da t 
mężczyzn. w  k tó ry m  zw ycięstw o

SKOCZYLAS (LZS) prze­
grała wprawdzie z Bednar­
czyk (Gw), jednak w yn ik  
uzyskany przez nią w rzucie 
granatem jest lepszy od je j 
rekordu życiowego i  od stare 
go rekordu okręgu.

o d n ió s ł K rzyw a ń sk i (LZS  B ło tno ). 
b iją c  re ko rd  ok rę gu LZS . Pokona 
n y  przez niego A n cerow icz p o b ił 
re k o rd  o k rę gu  ZS „G w a rd ia “  w y ­
n ik ie m  (6.06 m .).

O b serw u jąc n ie dz ie ln e  spotkanie 
dosz liśm y do w n io sku , że w ic *  
szczecińska o b f i tu je  w  ta le n ty , na ­
leży  im  jed n a k  um o ż liw ić  da lszy 
rozw ó j. K o n ie czny  je s t tre n e r, k tó  
r y  z a ją łb y  się ic h  rozw o je m , ko ­
nieczne sa ja k  na jlic zn ie jsze  s ta r­
ty  z lep szym i zaw o dn ikam i.

W poszczególnych ko n ku re nc jach  
uzyskano następu jące w y n ik i:

K O B IE T Y : 100 m 1) Rzeczkowska 
(G w ) 14,0 sek., 2) B łaże jew ska 
«Gw) 14,2 sek. 400 m  1) Rzeczkow 
ska (G) 1.11,1, 2) S zo łob ry t (LZS)
l .  12,2. 200 n i 1) Rzeczkowska (G w )
29.5, 2) B ła że jew ska (Gw) 39,8. 
Skok w  da l: 1) K rzyw a ń ska  (LZS) 
4,26 m , 2) G ruszczyńska (LZS) 3.87 
m  Skok w zw yż : 1) K rzyw ań ska  
(LZS) 1,32 m . K u la : B e dnarczyk 
(G w ) 8,40 m , 2) H ofm an (Gw) 8,1S
m . R zut g rana tem : 1) B e dn arczyk  
(G w ) 45,36 m , 2) Skoczylas 44,19 m  
tob ie  zaw o dn iczk i osiągnęły w y n ik  
lepszy od ' re ko rd u  okręgu ). 4x109 
m  1) LZS  — 61,5 sek.

M Ę Ż C Z Y Ź N I: 100 m  l )  K a ra k le - 
w ic z  (LZS) 11,8 sek., 2) A n ce row icz  
(Gw ) 12,0. 200 m  L e d w o ro w sk l (Gw) 
24,9 (s ta rtu ją cy  poza kon kurse m  K a  
ra k ie w icz  uzyska ł czas 24,8). 400 m  
Le d w o ro w sk l 57,2, 2) Rela (LZS)
57.5. 800 m  M a ku ra t (G w ) 2,08,2, 2) 
Z w ie rza k  (LZS) 2,15,0, 1500 m  1) 
K is ie l (Gw) 4.27,1, 2) C zern iaw sk i 
(LZS) 4.33,8 (b iegnący poza k o n k u r

SIEDEMNASTOLETNIA
Gruszczyńska (LZS) udowodni 
la  raz jeszcze, że posiada wa­
runk i, by uzyskać jeszcze lep 
sze wyn ik i.

sem B u dzyń sk i (AZS) — 4,17,9). 
5.000 m  1) K is ie l (G w ) 16.55,8 (re ­
k o rd  o k r . ZS „Gv.>ardia“ ), 2) Ba- 
r y ls k i (G w ) 17.26,0. Skok w zw yż: 
1) Dauksza 168 cm , 2) K rzyw a ń sk i 
(LZS  161 cm (poza kon kurse m  
S p ycha lsk i 178 cm ). W  da l: K r z j -  
w ań sk i (LZS) 6,16 m , 2) A n ce ro ­
w ic z  (Gw) 6,08 m . T ró js k o k : 1) K o  
z lo w sk i (LZS) 12,85 m , 2) Jak im iec 
(LZS) 12.27 m . D ysk : 1) P u cha lsk i 
(G w ) 34,47, 2) H aczyk (LZS) 34,47. 
K u la : 1) P u cha lsk i (Gw) 12,04, 2) 
H aczyk  (LZS) 11,19. 4x100 1) G w ar­
dia 49, szta fe ta  o lim p ijs k a : 1)
G w a rd ia  3.43,8. (K ran .)

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra ft czn«, 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7.
X —4—15111. Zara. n r  2656, J.8.H,

* i


